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Przym usow a organizacja 
zbytu produktów rolnych.
•Mosunkowo niedawno opinja na­

szego roln.ctwa została zainteresowa­
na projektem ustawy o orgunizacji 
•*rtu  produktów rolnych, Jakkol- 
w*ek ustawowe normowanie z ja ­
wisk życia gospodarczego, zatacza co­
raz szersze kręgi na terenie szeregu 
Państw europejskich, to jednak, z, 
wyjątkiem Rosji Sowieckiej, stanowi 
°no for mg niezupełnie śmiałych i fra 
guieutarycżnych posunięć ze strony 
władz państwowych. Ta całkiem slu- 

sna, pod tym względem, metoda po 
dejscia do rozwiązywania bardzo 
skomplikowanych zagadnień gospo­
darczych cechuje również i projekt 
Wspomnianej ustawy.

W  stosunkach polskich głównym 
motywem usposabiającym krytycznie 
umysł rolniczy do bezładu panującego 
na rynku produktów rolnych, jest nie 
!ylko różnica między cenami produ­
któw rolnych, a wytworów przemy­
słowych oraz innych dóbr i usług za 
miennych. lecz również marża cen 
płaconych wytwórcom i spożywcom. 
2adne nawoływania ze strony zdezor­
ganizowanego rolnictwa, skierowy 
Wane w przeciągu kilku lat ostatnich 
Pod adresem silnie zorganizowanego 
przemysłu, gwarantującego sobie sta­
łość cen na rynku wewnętrznym nie 
dały pozytywnych rezultatów na od­
cinku zwarcia nożyc cen“. Dla kra­
jowego rolnictwa nie pozostało już 
nic innego, jak tylko o skonsolidowa­
nych siłach własnych, przy użyciu 
czynniej pomocy ze strony Państwa, 
stanąć do pracy nad uporr.ądkowa 
nicni rynku i formy harnilu w ewne 
h znego. Taki v ydaje się być prog 
rani rolnictwa w na fbliż.s/vm czasie, 
Podyktowany zresztą coraz to gorszą 
perspektywą w stosunkach handlu za­
granicznego.

Wskutek krytycznego nastawienia 
ppingi rolniczej do bezładnego ukła­
du stosunków', panujących wszech­
władnie na rynku płodów rolnych. 
Powstaje projekt wspomnianej usta­
wy który, według intencji projekto 
dawcy ma złemu zaradzić. Zadaniem 
Projektów anęj ustawy nia być doi- 
tnow anie ren piodów rolnych „w c/.a 
*>ie i przesrrzenJ“, fMti do tego powa, 
oych zastrzeżeń chyba bvć. nie może. 
Natomiast wiele tematów do dysku 
sji nastręcza metoda, zmierzająca do 
rozwiązania tak skomplikowanego za 
gadnienia.

Przedewszysfkit-m to, że konstru­
kcja  projektu jest wzorowana na wy- 
danem przed paru laty ustawodawst­
wie angielsk iem. które zresztą i w 
tamtejszych warunkach, pozostało nie 
'realizowane. A przecież struktura 
gospodarcza Anglji jest całkiem inna 
n'ż Polski. Pom ija jąc nawet znaczną 
różnicę w poziomie kulutry gospo­
darczej. niesposób pominąć tak wiel 

łt‘.j różnicy miedzy obu państwami, 
Pod względem samowystarczalności 
> spodarczej. w* zakresie produktów 
rolnych.

Anglja, kra j wybitnie przemysło­
wo-handlowy, o niewielkim odsetku 
cdno.ści rolniczej, gros produktów

>ch na wyżywienie swojej ludno­
ści < erpie z importu z państw rolni- 
ifeych Tam, kwTestja organizacji (zby­

tu może być rozstrzygana w płaszczy* 
*n,e _ kontyngentów przywozowych. 
- nRlja posiada zmontowany oddaw 
na. oparty na silnych podstawach fi- 
nansi.wych i zaopatrzony w niezbę- 
i ™ .. nr*gd/cnia techniczni' aparat 
mm Iowy, obsługujący rvnok wwwnę-

' V1: ;  w > akn-sń- ' 
duktów

Tragiczna śmierć Króla Alberta belgijskiego.
wycieczkę samochodową do miej- Wstrząsające wrażenie w Belgji.

importowanych pro

bałk ik|em inaczej pod tym wfząii - 
i * U- *ł.rz^ sl*'*da się sprawa w Polsce: 

raj w\] itnic rolniczy z przeszło 70%  
'V posiada nadwy/k i

pioc u ow- rolnych, dla których m u­
si szukać u ; v.,-r, . .. uJtCi.i zagranic- i o z po­
wodzeniem tu r ,} ,  , .  , • . Ti , j  nardzo roznt m A leżeli 
do tego dodamy ł • ' jm3 jeszcze b**ak odpo-
W l C C l n M  I I  .U-pyn-lw- . jp - ,  . . . .
„i.,ł»j. Zl"  techiiicziiYch. jak:
chłodu, now oczesny^
tanmwych. mleczarni 
zbiornic mleka i j . ;  't- , —
żowych. bal a u k c y L  t W 1° ' ° ^•i- i - .lny rb i t. p„ umo-
/ im ających  usprawnienie form han 
dlu . potanienie k^z.tów j e ^  obsługi 

obraz całokształlu s ło m tk ó w  got- 
podarczych uostalecz.nie prz, mawia 
za em zeby kwi-stję o,-ganizacj; ^  
potraktować, w płasz-zyżnm zaopa 
trzonm rynku W'ownefrznego w- to\i-

rzeżni. kas 
parowych

rządzenia decydujące o dalszym eta 
pk organizacji zbytu.

tipracowany projekt ustawy o or 
gonizacji zbytu produktów rolnych 
normuje, naszem zdaniem, trzy zaga­
dnienia, które wwraźnie się zaznacza­
ją, a więc: uposób powoływania do
życia iKlfHiwicdnicii organi/acyj. ma 
jących za zadanie normowanie zbytu, 
cbsu-akter tych oiganizacyj; „posób li- 
kw id.n ji Hporów, pow stałych na tle 
organizacji zbytu, oraz rodzaju kar, 
przewidzianych za wykroczeniu, prze 
ciwko przepisom organizacyjnymi 
Jest to projekt ustawy ramowej, prze­
widującej powołanie odpowiednie!) 
organizacyj według pewnego szema- 
lu organizacyjnego. Jak i  to ma być 
szemat czem on zasadniczo ma się 
rharakteryzowmć gikie składowe ele 
raenty wonny być w nim uw'zgIędnio 
ne. w jaki sposóti ma on normowmć 
kwe tję więzi organizacyjnej między 
Tyciem wsi, a aparatem kierowniczym 
organizacji, jaki ma być aparat kie- 
rcwuiczy, jak i przez kogo kontrolo 
wany, na jak ich  podstawach finanso­
wych organizacja ma się oprzeć i t. d .; 
wreszcie, jakie  daje gwarancje, że 
zwiąże wolny handel w interesie gos­
podarki narodowej? Stwierdzić nale­
ży. że sateniat organizacyjny , ilano- 
wiący podstawę organizacji, decydu 
ją c e j  przedewSizystkiem o powodzeniu 
samej ustawy nie jest przez nią unor­
mowany. A przecież kwest ja  kon 
strukeji szematu organizacyjnego nie 
jest chyba mniejszej wagi od rodzaju 
i wysokości kar/przewidzianych za 
nieokreślone wyraźna' wykroczenia 
organizacyjne.

W  jakindstopniii szemat organiza 
cji zbytu jest centralnym punktem 
zagadnienia, świadczy o tern szkico- 
wy proji'kt szematu organizacji zby­
tu zboża, opracowany przez projekto 
dawcę samej ustawy'. Nie analizujac 
na tern miejscu wszystkich paragra­
fów lego projektu, stwierdzić może­
my. że na postawione wyżej przez nas 
z.reszt • niewyczerpujące pytania nie 
odpowiada. Taki konkretny projekt 
szematu, jeżeli nawet zostałby usan­
kcjonowana ustawą, nietylko że nie 
wyczerpie szeregu kwestyj, zwią-za 
nych z zagadnieniem zbytu zboża, 
lecz nawet może stać sie powaźnem u- 
Irudnioniem w stosunkacł obrotu 
zbożem

1 właśnie dlatego, że kwestja usta­
wowego normowania organizacji zby­
tu wiąże się w organiczną całość z 
szematem organizacji zbytu jakiegoś 
określonego pioduKtu, nie może być 
ona rozwiązano bez, stworzenia nale­
żytego szematu, klóry wobec braku 
odpowiednich w'arunków usprawnia­
jących  formę handlu na rynku wewT 
nętrznym, któremi są wymienione 
przez nas niezbędne urządzenia tech­
niczne. wydaje się być wręcz niemoż­
liwa do zrealizowania. Nie znaczy to 
bynajmniej ze przy' stworzeniu tych 
warunków mogą być usunięte z ła1- 
wością wszelkie inne trudności. Za­
pewne takie czy inne trudności będą 
istniały lecz zasadnicze ujęcie całko­
witego mechanizmu wymiany dóbr 
w szemacie organizacyjnym będzie 
łatwiejsze. S. S.

BRUKSELA. ( p A T). Agencja Havasa donosłt Król Albe/i Delglj- 
sn.1, Który udał się wczoraj na 
scowśd rtarche les Dames pod Namur, został znaleziony o grabi­
nie 2 w nocy na dnie wąwozu z pętiinętą czaszhą.

Szczegóły wypadku.
HHlUSKLA. (P ał). Szczegiżły tragn /n ej śmierci króla bt Iglj.skiego Al­

berta przedstawiają się następująco:
W sobotę po południu król Albert, prowadząc w tasnoręernie samo 

chód, udał się ze swym służącym w góry Ardenny, eelem zrobienia wycieczki 
w strouę Namur. PrzyDywszy tlo skał Marche Jes Dames, król zatrzymał 
samochód i przyw dziawszy turystyczny strój alpejski, zaczął w spinać sie 
na skały. Przed w /ruszeniem  w t drogę król wydal służącemu polecenie, abv 
»*z«‘kal nań przy samochodzie. Służący, zaniepokojony długą nieobecnością 
króla, rozpoczął poszukiwania, zawiadamiając jednocześnie zamek w' Itru] 
selL Około g<Hłziny 2-ej nad ranem  w niedzielę odnaleziono zwłoki królew ­
skie. Na głowie króla widać głęboką ranę. Król poniósł śmierć na miejscu.

U  ł u ż a  Ś m i e r c i ,
BRUKSELA. (Pat). O godzinie .kdd ciało króla przewieziono na za­

mek w Brukseli. W szyscy ministrów Je, znajdujący sic w stolicy, pospieszyli 
do loża śmierci.

Następcę tronu księcia Leopolda, który wraz z małżonką przebywa 
w Szwajcar ji, powiadomiono telefonicznie o tragicznej śmierci ojca. Książę 
Leopoid wraca do Brukseli w niedzielę w ieezo>*ęm. Drugi syn króla przybył 
już do stolicy z Ostendy. Nad ranem  odóyfa sie posiedzenie rady ministrów, 
t  tóra powzięła szereg uehw ał w związku ze śm iercią Króla. Uehwnły będą 
ogłoszone po powrot ie księcia Leopołda zc Szw ajtarji.

^ 'ladzę wybonnwezą do czasu objęciu n ładzy przez samego K ró la  

sprawować nędą ministrowie.

BKlTśSELA." (Pat j. W iadomość o 
smiei*<‘i króla wywołała w całej Bel­
gji przygnębia ince wrażenie. Więk 
szość dzienników wydała nauzwyczaj 
ne dodatki. Na niieacli gromadzą się 
tysiące osób. komentując tragirzn,, 
v<ypadek. Przed paałrem  kórla prze­
ciągają tysiączne delegacie, składając 
kondoiencje. Odwołane zabawy i 
przedstawienia teatralne.

BRUKSELA. (Pat). Cała Bełgja 
znajduje się pod wrażeniem tragicz­
nej śmierci króia Alberta.

Rząd wydal odezwę do ludności w 
której pisze m. łn.s W przededniu 25 
rocznicy panowania, w chwili, gdy oj­
czyzna, którą wyratował otaczała go 
miłością i przywiązaniem, licząc bar­
dziej, niż kiedykolwiek na jego spo­
kój i niezwykłą mądrość w eliwili nad 
awyewajnej niebt zpieeznej. —  strasz- 
ny wypnoek pozoawił Belgję jej Sze­
fa, z którego była tak dumna. Kraj 
stracił w' nim przewodnika, najbar­

dziej zasłużonego obywatela, który 
zarówno w rzasaeh pokoju, jak i woj 
ny myślał, działał i >:vł tylko dla nie 
go.

W  Belgji na wszystkich bnrfynKaeb 
wywieszone są sztandary pokryte ki­
rem.

BRUKSELA. fP at). W szystkie pai 
tje poIiDczne zostały głęboko poro- 
szoue tragiezną śmiercią króla Aibei 
la.

Przywódca socjalistów VaDderve- 
Iae oświaaczył w wywitwlzH nclzieki- 
nym prasie, że dla króla Wlierta po­
siadał głęboki szacunek -— prz. eho 
dząey w prawdziwą przs jt.źń, Yander 
velde wyraził żal, ze nagła śmierć kró­
la nastąpiła właśnie w tak ciężkiej 
chwili, przypuszcza jednak, że nowy 
król będzie postępował śladami ojeu. 
W  zaKończeniu przywódca drugiej 
międzynarodówki oświadczył, że 
śmieć króla Alberta pogrążyła całą 
ludność robotniczą w żałobie.

K o n d o ie n c je .
WARSZAWA (Pal,. Pan Prezy­

dent Rzeczypospolitej na wiadomość 
o tragicznej śmierci króla Belgów Al­
berta I wystosował następujące depe­
sze kondolencyjne:

Jej Królewska Mość Elżbieta, Kró 
Iowa Belgów. Bruksela.

Proszę W aszą Króh'.wską Mość o 
przy jęcie w Je j w ielkiem suiutku-wy -

--•»sęes;-

L alsze echa w alk austrjackich.
U s tą p ie n ie  n ^ c z e l m k ?  G ó r n e ]  A u s t r j l .

W IED EŃ . (Pat). Naczelnik Górnej 
Austrji dr. Schlegel ogłasza w Politi 
sche Korrespondenz, że ustępuje ze 
swego stanowu.ska, ponieważ kanclerz 
Dollfusś zawiadomił go, że ustąpienie 
je go uprość i syiuac.ję jrolityczną w

Austrji. Dt . Schlegel należy do te j  gru 
py stronnictwa chrześcijańsko - spo­
łecznego, która pragnęła porozumie­
nia z socjal - demokracją. Zachowa­
nie się dr Schlegela wy wołało namięt 
nr ataki ze strony Starhemberga.

iie  pozwolimy nikomu mieszać się w nosze sprawy
oświadcza wicekanclerz Fcy.

W lEU H N . ( f a l .)  D z is ia j  w ieenbanelerz  
Fey  p rzy jął dziennikarzy w ic d e ó s K ie h  i za 
granicznych  i p rzcd stan ll im przcDicg rew o­
l u c j i  w A ustrji. W ładzi zdoiały przy pom ocy  
arm jl, policji I H eim wehry stłum ić ru ch , ktu 
rego zw-ycięstwo, c h o c i a ż b y  p rzem ijające ,

pogrążyłoby A usirfę w k ataslro fę  poti ycznj;
Jesteśm y zdecydow ani —  pow iedział Fey  

— w ystąp ił tak  sam o sianow ezo przeciw ko  
każdej innej grupie, k torab y B! iłow ała doko­
nyw ać gwałtów- Nie pozwolim y nikomu m ie- 
szaę się w n asze spraw y.

Pogrzeo człcnKów 
egzekutywy.

WIF.DEN. (Pat). Pogrzeb człon­
ków egzekutywy, poległych w ostat­
nich walkach odbedzie się na koszt 
państwa, we wtorek o godzinie 13. no  
mendę nad konduktem wojskowym o- 
bejmie osobiście wice kanclerz Ft_>. 
Na cmentarzu przem.ywiać będzie kan 
clerz Dołłfuss.

Aresztowanie obywatela 
polskiego.

Vi lK J>i:\ . (P at.)  P olicja  w iedeńska ares-t 
low ała korespondenta Żyd. A gencji T eleąra  
tieznej red 1 en ncn blatta , bez względu na 
to , ie. T cnneubiatt jest obyw atelem  polskim . 
Poselstw o polskie w drożyło u rządu au strja ;: 
kiego kroki celem  w yjaśnienia powodu a rc  
ztow an ia.

rtirów r-zei i głębokiego y  spóley.ueia, 
Jo  których przyłącza się cały naród 
polski, dzieląc żałobę szlachetnego dl 
rodu belgijskiego, który poniósł tak 
wielką stratę przez tragiczną i niespo­
dziewana śmierć swego BonaiersKiegc 
Monarchy.

(— f MOŚCICKI.
Jegp Królewska Mość Lr-opold III, 

Król Belgów. Bruksela.
Głęboko w zruszony tragieżnym wy 

padkinn. który poł»»/ył kres buhatei' 
skiemti i pełnemu ehwały żyeiu Jego  
Królewskiej Mości Króla Alberta i któ  
r\ Jednocześnie pogrąży] Belgję w tak 
okrutnej żałobie, śpieszę wyrazić W a  
szej Królewskiej Mości w7 toojeni i rw 
iwhi oolsKtego imieniu -wyrazj ziaj- 
głębszego współczucia.

(— j  M O ŚC IC K I

M’ARSZA\VA. (Pat). Pan minister 
spraw zagranicznych Jó z e f  Beck, po 
otrzy maniu .wiadomości o śm-ierc: kró 
la Belgów Alberta I, wystosował na 
ręce ministra .praw zagranicznych 
Belgji następującą depesze kondolen­
cyjną.

.1. E . ' Paweł Hymans, Miiiisti t 
Spraw Zagranicznych, Bruksela.

Tragiczna w ieść o śmierci ,T. K. M 
króla Alberta, którego pełń" ehwały 
wspomnienie pozostanie głebono o- 
trwalone w każdem seren połskiem. 
przyjęta została w Polsce z bolesnem 
współczuciem. Ivrzesyłam W aszej E k ­
scelencji w imieniu rządu polskiego 
w vrazv głębokiego współczucia.'

(— ) B EC E.

PrEzyd*»nt Francil wezmfe udzis! w  pfi^rznble.
PARYrŻ. (Pat). W iadomość o tra ­

gicznej śmierci króla Alberta, która 
dotarła do Francji w godzinach ran­
nych, wywarła głeboRk wrażenie tak  
w kołach politycznych, jak i wśród 
szerokich warstw ludności, u których  
kroi Albert cieszył się ogromną ponu 
Itirnością dzięki swre.i boha.erskiej po­
stawie w czasie v. o jny. Na wszystkich 
gm achach publicznych, jak rów nież

domach prywatnych powiewają opu­
szczone do połowy masztu chorągwie. 
W  wiciu świątyniach duchowieństwo 
wezwało wiernych ao  modłów za du­
szę króia Alberta. Prem jer Doumer 
gue w towarzystwie ministrów' udał 
się do Brukseli, by złożyć hołd zwło 
kom królewskim, Prezydent uebran z 
marszałkiem Petain i ministrem Bart; 
hou wezmą udział w pogrzebie króla

Ucta się równ*e£ na pegrzeb ksląi* W  |t|.
N a u l i c a c h  W i e d n i a  w  c z a s ie  w alk .

Przywódcy austrjackich socjalistów o wypadkach.
M INDYN. (P a t.)  „Sunday T im es" ogłasza  

w yw iad, dokonany przez swego korespoude-.i 
ta  w wiosce rześkiej wpobliżu granicy uu- 
strjaeK irj z ukrv w ająeym i się tam  przywód  
m m i nustrjnekieh Socjalistów  Deutsehem i 
Btuierem .

D rutseh. który był głów nym  dow ódcą  
Kehuizbnndii, został w czunie walk zraniony  
w oko. Istn ieje nadzieia, że praw e oko zo 
stanie u ratow an e, ale lewe uw ażane jest za 
stracon e.

O baj przyw ódcy socjalistyczni o to ­
czeni są przez specjalno och ronę w obuwie 
przeti zam achem  na ich życie. jvV rozm ow ach  
z korespondentem  Pentseh  osw iadezył, żc 
Schutzbiind posiadał broń od okresu zak oń ­
czenia w ojny. K onieczna tn a  byłe do o.ehrfc 
ny k onstyturji i republiki. W  ciągu 15 lat 
Schutzbiind nigdy tej broni nic używ ał. Po  
licja  i H eim w ehra wdarły sit- w dzielni 
rob otn icze, prow okując konflikt, itfjr Fey  
i inni członkow ie rządu szukał5 zae-zepki 
P o lic ja  i H eim w ehra działały bardzo b ru tal­
nie, używ ając a r ł y l c j i  nietylko nrzeciw ko  
Schutzbunw ow i, ale przeciw ko dom om  za 
m ieszkanym  przez kobiety i dzieci. ( ’.o dit 
swe'j ucieczki Deutseh zaznaczył, że nie ueie 
kał w sam ochodzie, lecz że ran n y t ezęśrio- 
wo ślepy, szu kając poom acku drogi poprzez  
lasy i pola, d otarł w czw artek  ran o  do cz ■ 
skiej gran icy. Na zarzu ty , jakoby porzucił

sw oich lodzi, ośw iadczył, że w alczył dop ó­
ty, dopóki to było m ożliw e. Co do pieniędzy, 
rzekom o przez niego zab ran ych , D eutseh o- 
św ladczył, że poprostu  nie m iał ze sobą ant 
jednego grosza.

Co się tyczy B au era , to  ośw iadczył on, 
że przekroczył granieę ezeską w raz z 5(1

członkam i Scbiiłzbundu, k tórzy  z W iednia  
przedostali się do granicy  ezeskiej i przeszli 
ją w pełnym  szyku i uzbrojeni w karabiny  
m aszynow e. B au er tw ierdzi, że przyw ódcy  
socjalistyczni czynili w ciągu ostatniego r o ­
ku w szelkie w ysiłki, aby dojść z obecnym  
rządem  do porozum ienia.

LONDYN. (Pat). Śm ierć króla Al­
berta wywołała w Londynie nieopisa­
ne wrażenie. Król belgijski był wśród 
Anglików poza królem Jerzym  najpo­
pularniejszym monarchą. Dzieci kró­
la Alberta wychowały sit) y' czas.e 
wojny w Vnglii. mieszkając w posia­
dłości lorda Curzona Następca tronu 
książę Leopold był uczniem słynnej 
szkoły angielskiej w Eton.

N a  p o m o c „ C z e l u s k i n o w i

Wiadomość o śmierci króla Uber

Dpl5?e kopdoienc|e.

Rt została w niedzielę raito zakomuni­
kowana królowi Jerzemu, któr;, na­
tychmiast polecił swemu szambelano- 
wi udać •się do ambasady belgi jskiej i 
złożyć kondoiencje oraz ogłosił od jtt- 
l ia  aż do 5 marca dwutygodniową ża­
łobę aworu królewskiego. Króla J e ­
rzego na pogrzebie reprezentować bę 
dzie książę W alji . Wszystkie pisma 
niedzielne wydały dziś rano specjalne 
wydania, poświęcone tragicznemu yv\ 
padkoyvi.

JM.ÓSJKWA. (P at.)  Na pom oe rozbitkom  
statku „Czeluskin41 w yruszyła już d rag a  w y­
p ra n a  ratow nicza z przylądka W cIIen. W  
tym  sam ym  eelu w yruszyć m a rów nież po 
nastan iu  p rzyjaznych  w arunków  atm osfr

ryeznyeh esk adra sam olotów .
Vt Eadomośei, n adeh edzące od kierow nika  

ekspedycji Szm idta stw ierd zają , że m im o po 
w ażnej sy tuacji członkow ie ekspedycji nie 
traci- ducha.

Zgon wybitnego poety 
sowieckiego.

MOSK\\"A. (Pat.) Z m arł n a  zap alen ie  płuc 
w w ieku la t 3fi jeden z n a jw y b itn ie jsz y ch  
poetów  so w ieck ich  E dw ard  B a g ry ck i. B v ł 
on z pocho d zen ia  P o lak iem , p isał po ro s y j­
sku. Je s t  au to rem  zbiorów  p o ezy j p. t. ,,Po- 
łu d nio-Z ach ód ". „Z w y cięzca", „O statn ia  
N oc etc. P rzetłu m aczy ł m in. dzieła W a ltęr 
Sco tta .

Premiera sztuki M issoliniego
w  B e r l i n i e

BłóRLIN . (Pat.) W  T e a trz e  M ie jsk im  od 
była  się p n  m je ra  sztuki B en ito  M ussoli 
niego i F o rz a n o  p. t .100 d u i". R olę  ty ii j 
łow ą g ra ł znany a rty sta  dram atyczny  i ■ 1 
m ow y W e rn e r K rauss. Nu p rcm jerz e  obecni 
bvli członkow ie rządu R :c.szy z k an clerzem  
H itlerem  na e/ele.

BER LIN . (Pat). Prezydcni Rzeszy, 
kanclerz Rzeszy oraz minister sprayy 
zagranicznych yvvstosoyvali depesze- 
kondolencyjne do Brukseli. Flagi na 
ministerstwie sprayy * zagranicznych, 
gmachu kanclerza Rzeszy oraz Reich­
stagu opuszczono na znak żałoby do 
połoyw masztu.

BRUKSELA. (Pat). Poseł Rzeczy­
pospolitej yv Brukseli Jackoyyski na 
wiadomość o śmierci króla złożył kon 
dolencje ł  róloyyej i następcy tronu o- 
raz jiremjeroyyi belgijskiemu,

M’ARSZAWA. (Pat). Po otrzyma 
piu wiadomości o tragicznym zgonie 
króla Belgów Alberta I. p. wicemini­
ster Szembek. yv towarzystyyie dyrek

lora protokółu Romera udał się dó po 
selstwa belgijskiego celem złożenia 
kondolencyj.

WARSZAWA (Pat). W dniu 18 b  
m yv godzinach popołudniowych z po 
lt cenią Pana Prezydenta dyrektor pro 
tokółu Rómer udał się do poselstwa 
belgijskiego celem złożenia osobistych 
kondolencyj Pana Prezydenta Rzeczy 
pospolitej z powodu zgonu Króla B e l ­
gów .

Dr. K rz e rt P s rs k j
C h c ro b y  wew nętrzne, sp e c .  Żotądke i j e l i t  

przeprowadził się 
n a  u l .  2>walna 24, t e k  1 4  2 5

P r z y m u je  od 12— 2 i 4  -  6.



K U i; J  Ł  R W I L E S K i

Wycieczka estońska 
w W lnie.

W czoraj o god/.. 23.10 w p ra je ź -  
itzie do V. arszawy przybyła do Wilna 
wycieczka estońska, złożona z 17 o- 
sób. Dworzec udekorowany' był flaga 
mi o barwach estońskich i polskich 
W salonie recepcyjnymi dworca ze­
brało si*; na powitanie gości liczne gro 
no przedstawicieli miejsc wego społc 
czeństwa ua czele z estońskim Kon­
sulem Honorowym Prezesem Izby 
l*rzcm.-Ilandl. w W Unie RucińsKini 
Obecni byli m. in. senatorowie Abra 
mowicz i Ehrenkrt uz. prez. Sądu Ap< 
lacyjnego Wyszyński, rektor U. S. R. 
Staniewicz, prof. Zdziechowski, prez 
Sądu Okręgowego kaduszkiewicz. Sta 
rosła (Kodzki Kowalski, Komendant 
miasta j>łk Rlocki. z ramienia miasta 
prof. Safarewicz. Prezes Związku Li 
łeratów Hulewicz Prezes Syndykatu 
Dziennikarzy Szydłów ;ki. redaktor 
Swięcii ki członek porozumitnia pra 
sowego polsko-* słońskiego, prez. Izby 
Rzemiaśł. Szymański. Dyr. Izby Prze­
mysłów o-handl Barański i Izby Rolni 
czej inż. Iwański, dyr. Teatru Miej­
skiego Szpakiewiez i wielu innych 
W  chwili wejścia gości do salonu o r­
kiestra KPW odegrała hymn narodo­
wy estoński. Gości powitał prez. Ru­
chu,łu wyrażając uczucia przyjaźńJ 
dla Estonj'- i przypominając powita­
nie Prezydenta Estonji Strandmana 
piz<*d czterema laW. Przemówienie za 
kończył mówca okrzykiem na cześć 
Kstonji. Na przemówienie ło odpowie 
dział v serdccznvr.li słowach b. Na­
czelnik Państwa Estońskiego obeen\ 
prezydent parlamentu Einbuiid. który 
dał wyraz serdecznej przyjazm pol­
sko-estońskiej i podkreślił gorące po 
witanie jakie spotkało * wycieczko w 
T ifcniienc.il (na granicy polskiej) i w 
W ilnie. Zakończył 011 swe przemowie 
nie okrzykiem: „Niech żyje Polska 
Nadepnie gości podejmowano prze- 
kąską. Po półgodzinnym postoju przv 
n/więkuch I Brygady pociąg ruszył 
do Warszawy.

Wycieczce od granicy polska j w 
la im oncie  towarzyszą z ramienia M 

-ś. / >. W einstein, poseł estoński w
Polsce Pusta i estoński attache w oj­
skowy. przedstawiciel t-wa polsko 
estońskiego v Warszawie mec. Bey- 
łin i red. Evert. Po drodze powitali i 
przyłączyli się do wycieczki przed:.f 
Zw. Gi Rezerwy dyr. Młynarczyk i 
przedstawiciele młodzież' akademic­
kiej.

Na stacji w Turmontach wilal wy- 
ci cerkę starosta brasławski. Na pe­
ronie prezydent Einbund przeszedł 
przed frontem kompanji honorow 
KPW

Ś h d s m l Djogenesa.

Nr 18
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N o ta tk i  z  P o Is k I i z e  ś w ia t a .

Zebranie odczytowe 
o konstytucji 

„Myśli rnocarsi wowef**
W e z o r u j  o godz 12 -e j  w sa l i  Ś n ia d e c k im i  

t  . S .  B  o d b y is  s ię  . W i e l k i e  Z e b r a n ie  O d czy  
tow<* p o ś w ię c o n e  - n o w e j  K o n s t y t u c j i  Pol  
s k i e j ,  u r z ą d z o n e  s t a r a n ie m  Z w ią z k u  m ło d z .e  
źy  „ M y ś l  M o c a rs tw o w a * '  W ś r ó d  o b e c n y c h  
zn n jaow -a i i  się  m i. W o j e w o d a  .Taszczołl 

. JG: M. k  -k to r  U. S .  B. V S t a n ie w ic z -  p re/es  
R B w i R  W t Abr,imq^v'icz i inni.

Z ebram  .y ig u ił prof. K. B ossow ski. reti 
la l  o n „w t j  .K on stytu cji w ygłosił pos. red 
S :  M ackiew icz, przem aw iali p czatem  prezes 
«o< a P raw ników  p. W o lsk i, uraz prz_dsi.»- 
y ię ie k  M yśli M o carstw ow ej" pp. M P ri: 
szyuttki. J. K onderskt i W . K rasow ski.

Helena Romer
T u t e js i .  N o w e le .  wy<l. R ó j. W i r m i w a  
SW Ol L u d l le .  N o w e le  .wy<L L .  C K o- 

m i ó t k i .  W iln o .

K siążka o Nich. Roment W jd. L.
C h o m iń a k i .  W i ln o .

WlIJa u Państwa Mickiewiczów.
( T * * t r  d l*  M łodzieży). S c e n *  W i- 
l e ń s k * .

|  Betiejka Wileńska.

, r . *
* * * § ! & / ■ :

NSSiSSP3̂m m m st*
i- mm

V\ m ieście  V erm illio n  w stanie O hio bez m ieszkań zaop atrzone jest
robotu i urządzili sobie m ieszk an ia  w Starych  tryc.zne i w bieżącą'w ocfcj
w ielk ich  b eczk ach  od w ina. K ażde z ty lh

.w iw iatlo  elek

—  TKĄ D  U LEC Z A LN Y . śn s tra li js k i le 
karz, d r G raham , p ra cu ją cy  w le p ro so r jnei 
.na w yspie P eel, wynalaz.t szczepionkę p :;;i 
c.iw trądow i. S k ła d a ‘ się ona z różnych sol., 
w skład  k tóry ch  w chodzi złoto. L eczenie d u j-  
podobno d osk onale  w yniku

—  1X 2. SL O M I.SSK I f i. P R E Z Y D E N T  
M IA STA  W A K SZA W Y otrzym a! n o m in ację  
na d yrek to ra  tram w ajjfw  i autoliusów  m a j 
sk ieb .

- -  B H l NATNY $N IEG  wypadł w Amery. e 
w P ólno cncm  O n tario . 1*0 zbad aniu  p ła lk ó e  
przez uczonych ok i/alo się, że zaw iera ;ą 
on e  cząstk i kw arcu , m iki i p iaskow ca.

—  W Y P A D E K  TRĄ D U , ja k i osla tn io jj^ a  
notow ano w W arszaw ie, n o czein pfsaliśiu\ 
na tein m ie jscu  przed k iik u  dniam i, ok azu je  
się , że je s t  n iezaraźllw y . W o g J k  podano w 
w ątpliw ość, czy ch o ry  iszo ier L tk au zer) av* 
trąd  czy też p oprostu  ja k ą ś  ch oro b ę  sk ó rn  i. 
Is tn ie je  przypu szczen ie, że ma się tu di 
czy n ien ia  z g ru źlicą  skó ry . P ostaw ić w taśce 
\vą d jagn ozę je s t  n iezw ykle trudno, gd}'Ż h ik  
t e r jr  trądu są bardzo podobiie do gruzii 
czych  taneczników  'K ocha. W  każdym  bert:: 
razie  tuk czy ow ak stw ierdzono, że L tk au zer 
Die m ógł zaraz ić  nikogo z otoczeniu. Nu *u

Z rewolweru w ucho
Chciał zobaczyć jak umiera człowiek.

Różne lan tazje  m iew a L zw. młodzież d oj­
rz e w ająca , ale to eo się stało  ostatn io  w Ino 
w roclaw la przeenoetzi w szelkie pojęcia.

„B oh aterem  - w ypadka jest 18-letnl uczeń  
piekarski, Stefan Rokicki, syn zam ożnych  
r o d z l e ó p o s i a d a j ą c y c h  k am K oicę. Dojrzą 
w ający  chłopak  jnż od dłuższego czasu  zdru  
dzał rozm aite  niesam owite pom ysły i skłon­
ność do zbrodniczoścL Niedawno kupił nie­
legalnie rew olw er i od tego czasu  sznkał 
okazji, by go „p rak tyczn ie w ypróbow ać1* 

K ieru jąc się jak ąś ch orobliw ą fan tazją

H. k ie . i upatrzył sobie ofiarę  w osobie ' "< - 
letniego Stanisław a G ośeinlaka, rów nież mie- 
szkaLea Inow rocław ia, którem u oznajm ił, by 
obraehow ał się z żyeiem  i „zrobił testam en t-, 
gdyż w krótce go zastrzeli. G. na toiUe die 
tuia śm iejąe się pokazał koledze zęby z 
uw agą, że mógłby być troch ę dow cipniejszy.

Ale „ lo  nie był tylko^ żart". N azajutrz  
gdy obaj przyjaciele  znaleźli się na t  zw 
.„M łynie- przy ui. .Średniej 5 /6  Itokieki byt 
w buidzo dobrym  h um orze; zalatyw ał wód 
kip D ow elpkując ciągle, nam ów i, Gosciniaku

D ą że n ie do podniesienia p o zio m u
rzemiosła naszych ziem.

Jak ą  pracę uważasz za najprzy 
jen.niejszą?

-—- Ściąganie 'skóry z cielęcia. .
—  A jakiemu zawodowi cuciął- 

bvś >ię poświęcić?
— Zostać fryzjerem.
To są dwie odpowiedzi kandyda­

ta do zawodu fryzjerskiego, udzielone 
podczas badań jet?o uzdolnień w In­
stytucie Psycliolechnicz-nyin przy Iz­
bie Rzemieślniczej w Wdlnie. Rodzice 
namawiają go. by wstąpił do termi­
nu do fryz jera, 19-leŁiu chłopak nato­
miast marzy o ściąganiu skór' z cie­
li c ia !

Szereg krajów kuhilralnych wpro 
wadził już oddawna przymus badania 
jisYcholechnićznego dla narybku rze­
mieślniczego z rygorem podporządko 
wania się jego wynikom.

U nas. jak dotychczas, niema ofie- 
alnego roznorządzenia w tej sprawie, 

nalomias! Izby Rzemieślnicze w za­
kresie własnych kompctencyj wpro- 
wadz.ają już przymus badania jisycho 
technicznego. \\ ynik tych badan po­
party jest tylko autorytetem Izby. Ro­
dziców nie zmusza, narazić, do jego 
uwzględnienia żadne rozporządzenie.

Jeżeli rodzina uprze się. chłopiec, 
którego odpowiedzi przytoczyliśmy 
na początku, zostanie frv/.j«*vm. Mo­
żna też z góry przewidzieć, że będzie 
niarnvni rzemieślnikiem.

.Utarło się u nas jjrzekoiuiiiie. że 
do zawodow rzemieślniczych należy 
skierowywać elemenl na jmniej warto', 
ciowy. Nie ma chłojiiec zdolności do 
nauki, jest nierozgarnięly albo popro 
siu tumanem -  niech idzie do termi 
nu. Rzemiosła jako: się nauczy. Otóż 
takie podejście do spraw,- s k a z u j e  

zgóry nasze rzemiosło na wegetację. 
Nie podoła ono konkurencji zagranic/.

nego m ajstra, który przt ,zedł nietyj 
kc przez poradnię lekarską, (która u 
nas obowiązuje również), następna 
badania psychotechniczne, akr jest 
przeclęw szystkiem uzdoŁniony —  róz- 
gamięty i odpowiednio wykształco- 
ny

<izy będzie dobrym lokar/em chło 
pak. który nie ma tak zwanego ,;kie- 
runku w rękiic.h’1; -— dobrym fryzje 
rem. który nie ma dobrej pamięci 

/rokowej albo meprzykhid telefo- 
nisią — bez dobrej pamięci słucho- 
wej. 'fmivód krawiecki czy stolarzu w* 
maga jóewńego zmyśfu artystycznego. 
Tempo współcz zsnego życia, jego sta­
le wzrastający poziom kuHuralny 
wymaga oelpowiednicn liifbi na od­
powiednich stanowiskach.

Na podstiiwn tegorocznych badań 
Instytutu Psychotechnicznego w W il­
nie widać, że do zawodów rzemieślm 

'czych  idzie elemenl o bardzo niskiem 
wykształceniu. ł*rzeważnie ■/. dwoma, 
trzema oddziałami szkoły jiowszecli 
nej. Jest to objaw niejmcieszający 
Niewykształcony iKipowiednio rze- 
mn*ślnik nie będzie mógł iść za postę­
pem czasu w swoim zawodzie —  nic 
zdoła strawie i przyswoić'lektury fa 
chowycii jiism. Rzemieślnik zagranic/ 
n.y nurzający się jioprostu w powo­
dzi pism lachowych, będzie dla niego 
zaw sze groźną konkurencją.

Instytut Psychotechniczny przy 
L.bie Rzeanieślniczej w Wilnie jest o- 
bechie w zaczątkach, jednakże na ty­
le zorganizowany, że może prowadzić 
normalną pracę. Rodzice, którzy od­
dają dziec' do terminu, powinni, do 
stosować się do jego orzeczeń. Będzie 
to pożyteczne dla dzn*cka i dla nasze­
go rzemiosła w przyszłości. (b)

A u s trja c u le  echa w  Wi ima.
Proklamowanie strajku protestacw|nago.

W  /.wii^/ku z w ypadkam i w AuHtrjl nio- 
kłórt? o rg a n iz a c je  ro b o tn icz e  w Vt iln ie ogło 
s ilj' półgodzinny wtrajk n a  znak so lid am aśe i

Z KARNAWAŁOWEGO POKŁOSIA.*

Niema lego złego, któreby nie wyszło na dobre
Bal maskowy Towarzystwa Opie­

ki nad Insektami zapowiadał się w spa 
inalc. Miasto całe aż huczało od roz­
mów o tem, co to będzie. Starsze Pa 
nic trenowały zapomnianą nieco szłu 
kt; omdlewania w ramionach i obser 
wowania jego“ przez nieznacznie nii 
domknięte powieki. Młodziutkie pa- 
suenectkJ podglądały te i.wiczenia 
przez dziurkę od klucza i potem od­
bywały próby w ramionach koleża­
nek oczywiście co doświadczeńszych, 
1 j. takich które wiedziały inniejwię 
ce j.  jak  w takich wypadkach zacho­
wuje się. „on *. ,O n “... Kto - on? 
Właśnie to najrozkoszniejsze, że n ie ­
wiadomo, kto na ten raz będzie tym, 
,.nmi . Może apasz, może książę z Be 
nareou, może basza turecki, a może... 
może prawdziwy dziki murzyn... Tu 
panie dostawały łaskotek i ciągotek- 
"które zaczynały się od gardziołka i 
ciepłą lalą obejmowały całe ciałko, 
stęsknione nowych, niemężowskich 
pieszczot i rozkoszy.

Mąż... Go za okropne wspomnie­
nie gdy się zamierzyło iśe na bal mas­
kow i w czasie  jego n ieo b ecn o ści. Tak 
myślała sobie Pani Ziuta, —  słodk lt 
białe p u lch n e kobieciątko, które od lal 
paru odważnie w K roczyło  w czwarty 
krzyżyk i nawet przyznawało się do 
tego. bo .strasznie lubiło wsłuchiwać 
sił w to słodkie zdanie:

•- Go Pani mówi? Nie może byt... 
Wygląda Pani nie więcej jak  na lat
m.

Oczywiście Pani Ziuta wyglądała 
na wnęcej niż 18 lat. nie wyglądała jed 
nak na czwarty krzyżyk i zawoilowi 
salonowi łgarze w tym wypadku k ła ­
mali tylko do połowy, w połowie z a ś  

mieli rację. Na oko pani Ziucie moż­
na było dać śmiało więcej niż 18, lecz 
mniej niż 30 Jeżeli przy tem zw ażyć, 
ze temperament i czar kobiecości aż 
tryskały z oczu, rumieńców i pieszc/.o 
U iwy eh kocich ruchów pani Ziuty, to 
mc dziwnego że za nią biegały zaw 
sze spragnione lub stęsknione spójrz*- 
nia je j  licznych wielbicieli. Mimo to 
j/ani Ziuta była kobietą z zasadami. 
Nikł nie mógł się pochwalił je j  spec 
jalnemi względami. Oczywiście nikt 
z tyciu którzy lubią się chwalić, bo o 
tych, którzy 'ego nie znoszą, nic nie­
wierny —  któż zbada dusz milczą­
cych przejiastne głębiny ?...

Zygmuś mąż pani Ziuty. — to byl 
człowiek o zlotem sercu Kochał ją 
szalenie, a jak  był subtelny, jak  in ­
tuicyjnie wyczuwał, co i kiedy i jak 
—  tego dał dowód irji teraz, wyjeż­
dżając z Wilna na całe dwa dni. Zło­
ty, kochany Zygmuś! Myśląc czule o 
tem jego złotem sercu, pani Ziula koń 
czyła wcieranie kremu w swoją ślicz­
ną, wygładzoną i odmłodzoną jirzez

nu sp a c e r. R u szy li. W oddaii n iep o strzeżen ie  
szli za nim i inni ch ło p cy , ich  koledzy, pi “f i  
czu w ając* że stanie się  co s złego. Aie nar*i 
z ie  nie sp ec ja ln eg o  n ie  zap ow iad ało  się . Ko 
k ick i w dalszym  ciągu  zachow yw ał się  w e­
so ło , o p o w iad a jąc  w spółtow arzyszow i »niij» 
now sze k aw ały ‘\ D o p iero  gdy zn aleźli sit; 
ua ul. P ieb an k a  w p o bliżu  k o ścio ła  M atki 
Ikuskicj Kok leki nagłym  ru chem  w ydobył z 
k ieszen i rew olw er i w łożyw szy G osclniaknw t 
t-Jem al w sam e u cho, w ystrzel U. Na z ie u rę  
zw al Ko się  c ia ło  bez ozn ak  ży cia . M ło d o cia­
ny z a b ó jc a  p rzyp atryw ał się przez pew ien 
czas leżącem u  w kałuży krw i koledze, a u a 
Stepnic rzu cił się do ucieczki.

Św iad kow ie te j w eny  p ow iad om ili o d ra ­
ził o w ypadku p o lic ję . G ościn laka  przew h - 
ziono do szpiluJn w s ła n ie  beznad ziejnym . 
R o k ick i zg łosił się  o północy do kom isar(aK> 
sum bez rew olw eru  z w iad om ością , że jego 
p rz y ja c ie l G ościn iak  pop ełn ił sam o b ó jstw o .

Gdy w szystko się w ykryło i zaprzeczeńm  
b yłoby  n iecelow e —  K oklck i zapytany, d la ­
czego d op u ścił się  tego potw ornego czynu , 
ośw iad czył, ze sp o k o jem : „A no, bo ch cia łem  
zob aczyć ja k  um iera człow iek \ (a).

d zic on w ysiany do łep ro so r ju m  pod Rygą. 
a zostan ie  w W arszaw ie, naw et u sieb ie  w 
domu z tem , że m usi zglas/ać się na bad a 
nia do an ib u b d o rju n i Państw ow ego Z akładu 
H ig jeny  w W arszaw ie. ,

NOWY LO T  DO S T R A T O SFK R i o rg a ­
nizują w Sow ietach . '1'yjTi razem  wy,start*j/c 
w' przestw orza z Moskwy autom atyczny h\i 
ton, kierow any przez jedno z obserw atoriów  
sow ieckich i  ziemi. In icjatorzy lotu zapew 
nia ją . ż( balon osiągnie 40.000 m tr. wys< > ■ 
k ości, p rz e le w a ją c  w pow ietrzu 14 gf.Kl/in.

MAGNETON ZAM IAST ORGANÓW  z i- 
slosow ano w W iedniu . M agncton — to or 
gany bez p iszczałek . D źw ięki w ydobyw a się 
cick trom ag n ety czn ie . W z m a cn ia n e  są on« 
następ n ie  f>rzez rozg lośn ik i, uinieszc/om ' e, 
naw ach kościo ła . Próby d a h  dobre re/uh 
taty.

—  ZAZDROŚĆ GO ZG U BIŁA . Pew ien l i  i . z 
pan, p rzebyw ający  od k ilku  lat w Słanac'a  
Z jed nocyonych. zak och ał się  po uszy w piełs 
ne j 2\n:ervkartVe. W k ró tce  leź dopiął sw e ; > 
i... ożenił się. \le śhilł to jeszcze nie 
w szystko. Sk ąd  pew ność, że żona n ic zcira 
d/a? r.h cąc się o tem ' p rzeko n ać, n icu in y  
rnałżomdi zaangażow ał d etektyw a, którem u 
jforu czyl śledzenie żony. Ale rtdarjom  teg>» 
o.slulnit‘go. 7A- „nie a n ic "  — nie  uw ierzył 
i w końcu p ostanow ił sam  p rzy łap ać żonę 
i 11 fla g ra n ti. Udał więc w yjazd . Nu dw orcu 
pożegnał sic czu le z żoną i niedługo pot *ni 
był spow rotem  p ierw ie j niż. ona we... w ł«s- 
nem m ieszkaniu , gdzie sch ow ał się w s- 
p iaini do sza ły , ■ przedtem  zam kn ął żabie 
rając: k lucz ze so bąi, w którą nagrom adził 
żyw ności na kilkn dni. Frzyć/ajo-ny nadrda 
cl d w ał...

W ró ciła  żona. Zaczęły m ija ć  powoli mi 
nuty, godziny, dni.. U party podi/rzliw y His>. 
pan .czuł się  w szafio  źle, a le  n ic  w yłaził. 
! ym ezaseni żona w ogóle z m ieszkania  ni.** 
w ycbodxila. iT iik t je j, z m ężczyzn n ic od w ie­
dzał. Zaczęła się naw et n iecierp liw ić  d lacze 
go- n ie  w raca jeszcze . W  rozm ow ie ze 
sługą w yraziła obaw ę czy nie s ta ło  się .coś 
/tego. bo m inął już tydzień, m iał w rócić. 
Na d ziesiąty  dzień, n ie doczekaw szy spo­
dziew anego rezu ltatu . Hiszpan zadecydow ał 
op uście kry jów k ę. • Ale ta Iwo hy.ło decyth* 
wnć, tru d n ie j zaś w ykonać. T a k  się  już czuł 
słab o , że nie m ógł otw orzyć zalrżaskis. ‘ Pu 
cząi wdęr - jęczeć i szam otać - śię w szafie. 
P i\/a'straszon a., żona zaw ezw ała;.. p o lic je  
Zazdrośrdka w ydobyto z szaty naw pół przv 
tom nego i lak  w yczerpunego nerw ow o, żc 
zaszła  potr/(*ba k u ra c ji w szpitalu  psych ja t  
rve/nym . T o  p ow rocie do domu pom ieszany 
na punkcie zdrady m ąż wpadł tym  raz<m 
tak ty czn ie . Z dradziła .c/y nie zdradziła — w 
każdym  bądź razie  żona w niosła podanie 
o rozwód, który uzyska / winy m ęża.

No, czy nie zgubiła go zazd rość? am ik.

Sirajk gener&Iny w  Paryżu.

Widok Ituni.iw' niiuiifestujifcytii ćti iiiK-ncli Parysa lv czubie o.slaliirtj<>ó̂ strnjkt! pe::>-v.

Sensacyjne dośw iadczenia uczonych
specjalistów

M Jż liw o s f jirzfcszczeplaniu oczu.

ł auNtrjackim i sui-jal-dem oktataiui i prote­
stu pr*eciw  ak cji rządu . S trajk  ma sir odbyć 
ij/.i.ś u rod zin ach  Dł do 10.38.

inasaź yzyjkt;. ka^lc zaterkotał tele­
fon.

•—  Kochanie, czy Air* .szykujesz?—- 
mówił jakiś glos męski. Bal si<* zajio- 
wiada ślicznie. Zamov iłem gabinet v. 
Bristolu Po balu wpadniemy tmn. A 
potem clo ciebie? Doskonale. Twój 
stary wróci ilojliero jiojutrze? Jesz 
cze lepiej. Gała doba p r :td  nami. Ja 
oszukałem swoja magnifikę, —  powie 
dziaRun. że wyjeżdżam do Warszawy 
na ir/y dni. Żegnała mnie czule i u- 
bolewnła. ze z ttąo powodu nie byd< 
na balu Towarzystwa Opieki nad In- 
setkami Wreszcie przysięgła mi, że i 
ona na len bal nie pćijdzie bo jakże­
by się mogła bawić bez swego kocha­
nego mężu-iia. Rozczula jare, niepraw 
daż’i..'. Cha, ojja...

— t.ha. cha, rhii — zaśmiewała 
się piini Ziuta. Wice śpiesz kocha 
ny rr in iu .  Spiesz, pocałuj, zanim iesz 
czc się nic wystroiłam, bo potem to ci 
nic jmzwoie wygniatać sukienki. Po­
tem to dopiero po balu... dopiero po 
balu. najdroższy mój apaszu.

Franus miał właśnie przt-brać się 
zii apasza a pani Ziuta za kolombmę 
Wpierw chciała —  za nimfę', ale roz­
myśliła się. A może ten łobuz Zyg 
mus wróci wcześniej? -  Może przy j ­
dzie na bal pozna ją wtedy odrazu po 
rodzimym znaczku nad lew;; piersią.

Cidy Franio śpieszył do Ziuty, jego 
serdeczna żonusia Kamilcia lała przy 
telefonie. Dzwonił właśnie Zygmuś, 
mąż Ziuty.

Wiesz co? -  Ziula uwierzyła, 
że wyjeżdżam do Warszawy. Przyrze

W  wi*-(iensk i e j prosie faehovvej t m i  \ su; 
ob ecu ie ."d y sliu sja  na ogrom nie ciekaw y u- 
m at. Chodzi m ian ow icif o to, ć t y  is tn ie je  
m ożliw ość p rzeszczep iania  oczu jed n ych  
stw orzeń w oczodoły drugich i co  za tein 
dzie, czy je s t  m ożliw e przcsz.czepicnic oczu 
jednego człow ieka drugiem u.

P rzed  10 laty  w yw oła! Bsyftststc jy in!or!\ 
student w ęgierski K oppanyi który na w i 
d ońskiej k lin ice  o k u lis ty czn e j przeprow adził

kia mi. że na hal nie pójdzie, a wie- 
ćzór spędzi rozmyślając o mnie F ra ­
nus wyjechał? To doskonale Nik.t 
nam nie przeszkodzi. Będziemy tań­
czyć aż do rana. Potem do Brysłolu. 
-Śniadanko. Gabinet zamówiony. A |io 
lent do ciebie. Jeszcze nam cała doba 
pozostanie.. V Franuś głupi uwierzy!, 
że będziesz siedziała i rozmyślała o 
nim... Cha, cha, cha...

—  Ch.t, cha, rhu... wiórowała pani 
Kamilem, pełna temperaineniu brunet, 
ka u oczach, które rozpalały n a jbar­
dziej nawet zlodowaciałe serca. J a ­
kich oczu brakowało „Małyąinowi 
na, pokładzie dla .skipienia lodowych 
].>r/,i-szkód.

Na balu gwarno było i rojno. k r ­
wawszy chwilkę. Zygmuś zmierzał ku 
bufetowi. Nagle wzrok jego padl w 
zaciszny kącik na ławeczkę ustawio 
ną na uboczu zacisznego gabinetn i 
osłonioną zielenią laurów O biedne 
knury, jak wiele zadań na was ciąży.

wy wieńczycie .-/.obi zwycięzców i 
wy również osłaniać musicie czułe jio 
całunki nit-opauowanycb kochanków. 
Właśnie w cieniu laurów jakiś apasz, 
wpił .się ustami w białe obnażone rn 
mią koiombiny. Zygmuś lubił rodza­
jowe obrazki. Przyczaił się tenty za li­
stowiem drzewek. Na ustach wykwil- 
nąl ni ii uśmiech wielce zadowolone­
go satyra. Nagłe Zygmuś zadrżał i 
zbladł. Nad lewą piersią koiombiny 
czerniała wyraźnie mała jilamka. To 
ona. niew ntpliwie: lo ona. Ziuta.

sxt*rt*{* dośw iadczeń z prz**szr7.rj>ietfivtn oc/u 
n zw ierząt niższych. Udaw ało w  u się  piia 
now icie  p rzeszczep ian ie  to  u ź ab. ryb i 
R/czurów. Kwest ja ,  czy zw ierzęta / pr/a* 
s/czepi o nem i w ten sposób ocxym a niosły 
widzitaU p o zosta ła  n ie  rozstrzygnięta .

P rzeciw ko  dośwuidc/ćpioDi KoppanyUej;(ł 
w ytoczono argu m ent, żp w idzenie £ pr/e 
Nzczojjionćmi oczym a j^st zasad nicza n ie­
m ożliw e. poniew aż oko po w y jęciu  iiatych

UŚMIECHY I (JŚMiESZKt. 

N U D Y S T A .
O feeronit' się  na spraw ozdaniach  s ą d o ­

wych je s t najlatw iejs/ .ą pracii »  dziedzinit 
tc i je lo ju Ł  w iadom o bow iem , że sam o życie 
.Fst na jlep szym , bezko n k u ren cy jn y m  te lje to - 
nistą. Je ś li  je d n a k  sięgam  znowu do te j nu- 
p rzeb ran e j .karbn icy  k ra jow eg o  w yrobu hu 
m oru, to czynię to głów nie d latego, ż e-h islu  
r ja , k tórą  opowiesizies'- zam ierzam  pc siada 
l ezcenue wąirosl w alory  d yd aktyczn e i p r a k ­
tyczne, szczególnie w W iln ie , gdzie p łynie 
W i l ja ,  b łęk itną la lą  p o ły sku jąca  i sport w io­
ślarsk i posiada w ielu zw olenników .

D ziało s ię  to w sądzie w arszaw skim
Z aczn ijm y  jednak ód początku i o p o ­

wiedzm y tę liLstorję ze szczegółam i, ku pa 
m ięci i p rzestrodze tali licznych  u nas a m a ­
torów  sportu łódkow ego, ka jako w eg o i wo- 
góle wodnego.

O to w piękny, pogodny dzień w ybrał się 
p. I*. m iody, ale ju ż  m a n y  i szanow any 
w sw oich slera ch  handlow iec, na w ycieczkę 
łódką. Długo i wy trw ale w p ocie czoła pły­
nął przeciw  p rądow i, aż w reszcie postanow i, 
w ylądow ać i odpocząć.

I patrzyw izy  odpowiednie m ie jsce , przy 
m ł do brzegu, ro/.ebral się  do naga i poddał 
się wpływom ży ciod a jn y ch  prom ieni do 
necznych.

/.męczenie spraw iło ,, że zasn ął, a -w mię- 
d z y cz a .ie  dz.ialalo złośliw e latu m . -Silny 
w ialr i p rzybół1 waidy w W iśle, wody nie- 
V iadom o z ja k ic h  gór p ly n ą cć j —  spraw iły  
że łódka z ubran iem , bez pożegnania m knę­
ła w siną dal, ku W arszaw ie.

P-nn P  obudził su; po południu i  m m io 
]>rażącego słońca dreszcz p rzebiegł mu oo 
kizyżu. Byl nagi i s.im . Adaip w te j sy tu a c ji 
m iai p rz y n a jm n ie j Lw e.

Po głębszym  nam yśle -zdecydował się do­
czek ać zm roku, zsełaszczą, żę w szelk i- u siło ­
w ania p rzyw abienia cG brzegu p rze jeżd ża ją  
1 ych łódek i rozpaczliw e znaki ł> O. S. 
(R ..tlijc ie  nasze ttu.sze!)' n ie  tlały żadnego re- 
zultalu ,

— (gdyby ch ociaż ręczn ik , nię, hby ch u sl- 
ka do nosa —' m arzył k ro cząc przez, spow ite 
m rokiem  i mgłą połą, ku szosie.

:Yą szosie u k rył"si« j4za d - cewem i c ..-kąl. 
i „(■'jechało k itk a  au t, dwie pełne fu r­

m anki i ,odna dorożku z. p asażeram i. P rze ­
szedł p ijan y  ch ło p ek ... Puzafęm  nik t.

e o  godzinie ukazał się  na h ory zon cie  p. 
M ordka Abendglauz. w iodący na sznurku 
cie le  do ininsln.

— C to m ój zbaw ca — pom yślał pan i ’
1 w yskoczył z za drzew a, czem  pjzeraz.il 
zarów no cielę , jak  i jeg o  w łaścicie la

—  D aw aj pan ch a ła t — zaw ołał nasz 
m tffytsa -  p lącę za ch a ła t, p łacę za c irię . 
p łacę co pall chcesz, a ie  w mieście.

1 an  M ordka A bcndglanz .ochłoyiiw-szy z 
przerażenia . uznat m lercs  za nierealny, 
/bytm a h o jn o ść  nudysty , w zbudziła w nim  
nieu fność.

— N ie h an d lu ję  z golasam i —  ośw iadczy! 
—itiieg n ij pan na plaże.

\V następ stw ie p. P. ppbił staro zak on - 
nego I 7. uw zględnieniem  w szystk irlr oko 
bez.ności łag od zący ch ,, o trzym a! tydz eń a- 
roszlu z zaw ieszeniem .

u Ol O w LA i  s k ł a d y  h a s i u n

C. U L R I C H
W A R S Z A W  A - - C e n t r a l a  C e g l . n .  11

N A S i O N
w y s z e d ł  i a i z ą o . i  ie  r o z s y ł a n y  j e s t

• bezpłatnie.

m iast zam iera,. O ko p rzeszczep iane jest tedy 
czem ś n .artv ,em  ja k  np. ok o sy.klane

B r   ̂ F ia k ie r , inny uczony w iedeński, do 
nosi, ze na k „ lice  we F ry b u rg u  przep ro 

'aaził p ro t. W ag n er dowód, że oko po 
imier- i o so b n ik a  nie zam iera  n aty cn m iasf, 
lecz żyje. je sz cz e  p rzer new-ien czas i m oże 
naw et fu n k c jo n o w ać , je ż e li uda się  w znowić 
obieg krw i.

Oko człow ąei i ż y je  to n a jm n ie j 22  mi 
uty po zupełnem  podw-iązaniu ouiegu krw i. 

w; przeciągu 4 i  m inut m ożna jesz cz e  w zno­
wić fu n k c ję  oka  P o  n ag łe j śm ierci cz łow ie­
ka, p o z o sta ją  oczy e o n a jm jiie j p izez  22 mi 
łu ty  w stanie zdolnym  do p o d jęcia  / n o k tu  
w idzenia.

P rof W agner stw ierdził, że oczy psa. 
k tórem u  o b cięto  głow ę reagow ały  na św iatło  
po sko nstru ow an iu  szrucznego obiegu  krw i 
Ź renice o d p o w iid m a do bodźca zw ężały się 
lub rozszerzały .

P-tMiła... ryknął jłik tur i -chw\ 
<il apasza za kołnierz, zrywając jed­
nocześnie ze swojej twarzy maskę 
/y.ipmtś byt rycerski i nie chciał kryć 
twarzy za przyłbicą.

Apasz zwrócił s.ó ku napastniko­
wi i zamierzał uderz.yi ąo pięścią w 
picr Wstrzymał jednak podniesioną 
dłop. wyrwnJ się z. rąk Zygmusia, bjty 
skawicznym ruchem uydobyf i wetk­
nął nut w rękę bilet wizę/Iowy i ..nik­
nął. Zygmuś nie miał nawet czasu 
jSrzeczyiać na bilecie, z kim ma do czy 
nieniri. bo właśnie pani Zitila jęknęła 
bohśnic i zemdlałą.

Tera/ książę iiidyj-ki (lak się prze 
bra! Zygmuś) zaczął ją cucić. Świetna 
broń to mdlenie. N im jiani Ziuta o- 
przv!omniała. Zygmuś już trochę o- 
chłonąl Zrozumiał, ze t rzeba za wszel 
ki, cenę uniknąć skandalu.

-  Zaczekaj tu na mnie. Pójdę za­
płacie rachunek w bufecie, wrócę i 
po jed.- icmy W domu porozmawiamy.

Pani Ziuta nie protestowała Zyg­
muś zaś spieszył do hamilci. abi ją o 
wszy' ćk iotn poinformować.

Go s ię  slftki? Dlaczegoś zdjął 
maskę? zerwała się na jego spot­
kanie. Szli w ustronie, nie sposlrze-ga- 
tąer żenpasz sKrtula się za mmi. Tym 
ezast m apasza zastanowiły te gore ją­
ca- oczy hajaderv (lak się przebrała 
Ktn.ileia). Czyżby w Wilnie była jesz 
eze jedna para takich oczu?! Jakoś ni 
gdy dotąd nie spotykał. Gdyby pot 
kał niczawodnkby spostrzegł. Takie 
oczy. takie oczv... jak  gwiazdy... jak 
u Kamilci! Nagle nogi zadrżały pod

apaszem. Ba jadera zdjęła m ask ę ; a 
książę indyjski pocałował ją w usta, 
jakby na pożegnanie 

Kamilcia!...
Krzyk apasza wstrzymał oddala­

jącego się już. księcia indyjskiego .Sta 
nął przed apaszem. Apasz .już wie­
dział. ą?  to ZygmuS.

— Przepra.izam. Parę słów na oso 
bności. — rzekł biorąc mid rękę księ­
cia. To nieporozumienie. powtó­
rzył zdejmując maskę.

,r— F Fra... FTanuś... — wyjąkał 
, Zygmuś. Rzec/1'wiście to nieporozu­

mienie —  rzekł wyciągając do przy 
jnciela rękę.

1 inal. Panowie .wrócili do swo- 
ich dam jak  w tańcu. Apasz został 
przy bajaderze, a książę indy jski por 
wał kolombinę. Z gabinetów w Bry- 
stolu nikt nie skorzystał. Natomiast w 
zaciszu małżeńskich sypialni odbyły 
sie analogiczne rozmowy.

— A 'ednak przekonałem się, że. 
jestem o ciebie szalenie zazdrosny, 
powiada mąż.

Ja k  ja  się cieszę!... jak  ja się 
cieszę!... jiowtarzata zdyszanym szep 
tem żona.

Nauka moralna dla bigotów i de 
wołek: Niema tego /Jego. ktoreby nie 
w \ szło na dobre. „\.
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KUR JER SPORTOWY
ROLSKA —  NIEMCY.

Spotkanie hokejowe, jakie miaio 
:ivę odbyć wczoraj w Krynicy miedź y 
mistrzem Europy drużyna niemiecku 
a reprezentacją Polski zostało odwo 
łane i przesunięte na 26 b iii.

Niemcy zmianę tę tłumaczą prze­
męczeniem się v> poprzednich turna 
jach i uważają, że z Polskij należy 
-Crae ostrożnie.

U idoczuie nauczeni s:i spotkaniem 
piłkai-.kiem z wyniku którego nie byli 
bardzo zadowoleni.

OGNISKO K PW . —  ŁOTW A.
Hokeistów naszych którzy udali 

do Rygi na spotkanie hokejowe mie­
dzy reprezentacją Łotwy i akademicka 
drużyną U. S. spotkał w Rydze pech. 
gdyż przez dwa dni taka była pogo­
da, która nadaje się jedynie tylko do 
gry w karty, a nigdy do gry na lodzie

Siedem stopni ciepła lód zmieniło 
w „ntarmelade" na której sędzia śliz­
gał się w kaloszach, a gracze popisu 
jąc  się przed garstką publiczności nic 
nie mogli pokazać z gry. która prze­
kształciła się w rąbanu lodu k i ja ­
mi biega jąc. a nie jeżdżąc po lodzie.
Z chaosu i.bałaganu na lodzie wycho­
dzą '.wycięsko akademicy , który m u: 
dało się wpakować w bramkę V. jro 
Kiry jeden krążek.

-'lecz drugi z reprezenlacj.. Loiwy 
został odwołany

OGNISKO KPW . CHCE GRAĆ 
Z MISTRZEM POLSKI.

Onegdaj / ostał przez prezydjum 
W il Okr. Zw Hokejowego wysłany 
Rst do AZS. poznańskiego — obecne­
go mistrza Poiskj w hokeju z zapro 
.zeniem wzięcia udziału w międzyna­
rodowym turnieju hokejowym, który 
ma się odbyć 25 w Wilnie.

Przeciwnikiem mistrza Polski by 
łyby następujące drużyny: Ognisko. 
A Z. S i reprezentacyjny zespół Łot­
wy

Jeżeli poznuńczycy odmówią, to or 
g^nizatorzy m ają zamiar zaprosić 
świetną drnżymę krakowska Crae.m-ię.

HOKEIŚCI SZKOLNI MAJA GRAC Z 
WARSZAWĄ 4 MARC L

Z ostał ju ż ja k o b y  w yznaczony term in 
'o f ic ja ln e g o  sp o tkan ia  drużyn szkolnych W a r 

sz a  wy i W iln a
<iit-Jvawc to sp otkan ie  ma się odbyć 4 g:< 

znarca w W iiłnic.
Mecz dw óch rep rezen tticy j szkoln ych b u ­

d zi ogrom ne zaciekaw ien ie .
W iln ia n ie  m a ją  pow ażne szanse zw ycię­

stw a, ro zp o czy n a jąc  w ten sposób p ięk n i 
k a r tę "  ry w a liz a c ji z h o k eistam i Wjar.szawv

T en  pierw szy m ecz szkolny z VVarszav. ę 
pow inien rozp ocząć sta lą  ry « alizn cję  spor 
tow ą m iędzy tem i m iastam i.

Te go ro czn e  za w o d y  b o k s e ró w .

S T R Z E L C Y
Doroczny zjazd powiatowy

M flSZERU JA.
Tegoroczne zawody bokserskie o 

mistrzostwo Wilna odbyły się pod zna 
kieru protestów i wyłonienia nowych 
mistrzów.

Zawodników da się podzielić na 
dwie klasy daleko stojące od siebie, 
pierwsza to ci mistrzowie, a druga to 
przeważnie za wyjątkiem przedewszy 
stkiem Mironowskiego i jeszcze paru 
manekiny coś w rodzaju ruchomym  
worków z piaskiem, z tą tylko różni 
cą, że martwy worek bije się bez m i­
łosierdzia, w żywy litość bierze.

Fakty powyższe wynikają z rywuii 
zaeji kluljowej, która dąży do uzyska 
nia. jak najwięcej samych tytułów i 
tak manipuluje zgłoszeniami, że w 
końcu w poszczególnych walkach spo 
łykają się obaj zawodnicy tego same 
go klubu, jeden zawodnik bokser, a 
drugi ot sotie zwykły patałach, który 
nawet wstydzi się wychodzić pierwszy 
raz na ring.

Fakty te są bardzo smutne i źle 
świadczą o pracy klubowej.

Nowy ring wykonam przez Firmę 
iirew ińskiego reprezentu je s ’ę całkiem 
niezłe, ciekawe jesl jedynie czy hę 
dzie trwały.

W poszcztyólii\ch walkach w, ..i 
ki był} następujące-

Żyg (W. K. S.) uzyskuje prowadzę 
nie już w pierwszej rundzie nad Atlo 
sem ŹAKS., druga jest wy równana w 
trzeciej zaś Atlos tak wojowniczo „sta 
wia się“, że Zyg jest w opałach. brak 
silnego ciosu i agresywności wytrąca 
mu pewne mistrzostwo. Zwycięstwo 
Atlosa publiczność spotyka gwizdami 
i długo, długo iprolestu jt , a W K S. jesl 
również solidarny i również zakłada 
protest

Walka SAndlera (ŻAK.S) z \linko- 
\\ iczein je .t zwyktą formą towarzy 
ską.

Już w drugiej rundzie Mjnkowicz 
woli nie ryzykować i podda je się

Po sobotniem zwj cięstwie Cwt ja 
nad zblazowanym spęLzanicm- bezli­
tośnie wagi Talką (spędził 8 kilo!) 
spotkał się ten zawodnik z Gawatkie- 
wiczem (Ognisko), którego pokonał 
przez dyskwalifikację za symulowa­
nie faulów. Dzięki jednak przeoczeniu 
sędziego ringowego pewnych formal 
nosci Ognisko wykorzystuje i. składa 
również proiesl.

Bardzo słabą walkę mieliśmy mię­
dzy Czyzem (W KS), a hłocesem (Z. A. 
h S.) zwycięża Łzyż. a protestuje 

ŻAK.S.
Najładniejszą i prawdziwie .,porto

Zwyciężył na punkty Maliukow 
(Ogi.isko).

Po mało ciekawej walce Poliksza 
zwycięża swego kolegę klubowego z 
Ogniska Jasiulanisa I.

W wacha półciężkiej mieliśmy wię 
cej śmiechu i humoru niż sportu, le­
piej takich bokserów nie wpuszczać 
na nowy ryng i nie robić z mistrzostw 
szopki. Zwyciężył Wiciaing AZS.

Sędziował Hołownia w ringu na 
punkty: Sadowski. Nowicki i Trojeck,

D oroczny z jazd  pow iatow y delegatów  
oddziałów  strzeck ich  w O s/m ianie odbył się 
dnia 1 1 lutego, w nied zielę , w obecn ości 
prezesa P o aok ręg u  dr. Ł u g en ju sza  D obaezi a 
skiego, oraz. K om endanta Podokręgu kpi. 
k ó n ig a . Z jazd  d okon ał iyyboru władz pow ia­
tow ych. Prezesem  zarządu pow iatu został 
Edw ard Szczerb ick i, do Zarządu pow ołano 
ob. ob .lana K onecznego (ie n ry k a  Sylw est 
row icza, K azim ierza K o łłą ta ja , Stan isław a 
B ociana., S tan i .ław a K eczm era. T adeu sza Z a­
k rzeń sk iego , Jó z e fa  Z u biela  i Ja n a  S ta n k ie ­
w icza. Do k o m is ji rew iz y jn e j weszli ob. ob. 
M ichał D u lka , W ik to r  Stan kiew icz i N ose! 
B e k k ier. Na z jeźd zić  rep rezentow an e były 
oddziały : O szm iana, P o la n y , M urow ana Os > 
m ian k a , Soły , H olszany D ziew ieniszki, Gran 
żyszki, T ro siecz en ię ta  i K rew o.

Sp raw ozd anie  z p racy  za rok  1933 w y­
kazało  intensyw n e z a ję c ie  się p racą  w y ch o ­
w ania obyw alelsk iego . P ow iat O szm iana po­
siad a na sw oim  teren ie  30 w łasnych  św iąt 
lic , a w szystkie zaop atrzon e są  w konieczne 
dla p racy  m iniinum  sprzętu  św ietlicow ego 
11 oddziałów  posiada w łasne b ib ljo te k i, iniu- 
k o rzy sta ją  z b ib ljo te k  gm innych , lub szk o l­
nych . Z czasopism  w w iększości św ietlic 
z n a jd u je  się S trze lec, G ospodarz K resow y 
i K u r je r  W ileńsk i. P ra c a  ośw iatow a w od­
d ziałach  Z. -S. idzie w k ieru n ku  ogól i 
k szta łcący m  i ro ln iczym .

W  ciągu roku spraw ozdaw czego odbył > 
się 6  kursów  w ieczorow ych, 33 zespołów 
p rzysp osobien ia  ro ln iczego stanęło  dc kon 
kursu. A k cja  łca tra ln a  ro zw ija  się we wszy sl 
kich  oddziałach i dru żynach , lecz prowądz': 
ąię ją  nie ty le dla zdobyw ania pieniędzy. I • 
ra cz e j ja k o  czynnik wychoYvaYvczy i ukultu 
ra ln ia ją ry  W ie) k ie pow odzenie i ma a k c j.t  
ypii w acza, w teren ie  p racu  ją cztery  chóry

In g ie lk i e m o c jo n u ją  się grą w „high b a t!

Teatr muzyczny „LUTNIA"
D Z I Ś

przedstawienie zawieszone
J U T R O

p r e m i e r a

d  z  i o  2 1“
Zniżki ważne.
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strze leck ie . Z dziedziny przysp osobien ia  r o l ­
nego zasłu gu ją  na uw agę kursy  p rzygoto­
w aw cze dla przodow ników  zespoiow^y -h. 
Kursy tak ie  odbyły się na te r m ie  gm in : P o ­
lany, Sm orgonie. H olszany i .  Soły.

W y s i ł e k  re łVrentóvv yyVcboYYanla obywa 
te i s k ie g o  s k ie r o w a n y  b> i  g tów ru e  na Yvyrobie 
n ie  w ła  l e i w g o  s t o s u n k u  itrzelca  do o tocz  
n ia ,  Y Y ła d z .  p a ń s t Y Y 'ow ych i samorządoYY-ycb 
W i e i k ą  u w a g ę  zYY-racano ta k ż e  na pod źw  g- 
n ię c ie  p o z io m u  k u l t u r a ln e g o  P r a c a  w y ch o -  
Y\-;tYYcza S trze lca  r o z w i ja  się w w a r u n k a c h  
t r u d n y c h .  W  s z ereg i  s t r z e l e c k i e  z a c i ą g a ją  s i ę  

chlopcY’ w ie js c y  p r y m it y w n i ,  pozbawden i 
YY iz .e lk iih  z a c z ą tk ó w  k u l t u r a ln e g o  w ychowa 
n ia .  a do te g o  z n a jd u ją cy  się w bardz<r 
kicti  w a r u n k a c h  m a t e r i a ln y c h .

Je ś l i  się to ZYsaży przyzna się bez trudu, 
ze praca w ychoYvaYvez-a S trz e lca  poszczyci 
iię m oże pow ażnem i rezu lta tam i:' m amy :u»: 
grom ad ę ludzi k arn ą  i m ocno zw iązaną 
YY-spólną ideą. W  ciągu roku spraYvozda\vcze- 
go Zarząd pow iatow y zorganizow ał, jesien i, 
ub. roku , odpraw ę referen tów  oddziałów ycli 
Yvyehow’ania  o b j Yvatelskiego. , na k tó re j prze 
dyskutpYY<aiK) i uzgodniono p lan p racy  .w y ­
ch o w aw cze j w- myśl w skazań Zarządu G.1óy’ 
nego i P od okręgu , oraz w ręczono referentom  
d ru kow ane in s tru k c je  i w skaz.ówki. W  dzie 
dżin ie uroczystości i .świąt państw ow ych za 
znaczy,ś: należy udział strzelców  oszm ia.i 
skieb Yvb*obchudzie Im ienin M arszałka Ś Y v i ę  

cii’ 3 M aja , ro czn icy  Yyyinarszu 1 -e j KadrÓY’ 
ki odsłon ięciu  p om nika Ludw ika N arbutta 
w D u biczach . Św ięcie M orza, dwudziesoptę 

J cio leciu  S trze lca  w W iln ie  (90 oszm .ańczu- 
k 1yv| oraz .fw ięłre N arodowein 11 listopada

Na teren ie  pow iatu oszm iańskiego je s t  1 ! 
oddziałów  p ieszym , jed en  konny i ogólna 
ilość 38 drużyn, w cz im  4 żeńskie . W' fo k ą  
wy izkolemoYYym d a je  się zausvażyć zwiększa 
nie procentoYye członków  ĆYyiczących. W 
roku 1933 —  I stop ień P. W . uzyskało 140 
strzelców . 11 stop ień  —  60-ciu . P rocen t o b e c ­
ności na zb iórk ach  na wsi Yyyzi.zy je s t niz 
yv m iasteczkach , zato m iasteczka znacznb- 
p rzew aża ją  w wynikacty sportow ych . Odznak 
strze leck ich  w roku ubiegłym  zd obstn : 
I k lasy  —  3 ; II k lasy  — 38  i L I  klas;, —  t»t.k 
Ze sportÓYY najYviększe pow odzenie ma nu. 
cii«slYvo. Strze lcy  w y rab ia ją  sam i narty  
san eczk i. Odznak P O. S-. zdobyli strzelcy  
oszmiańsciy 189 na ogólna liczbę 333-ch.

Uroczystości Legjonu 
Młodych

Dnia 18 lutego juko w Cżwarlą 
rc-cznicę inauguracji pierwszej w Pol 
set jednostki organizacyjnej Legjonu 
Młodych odbył się w sali Kasyna Gar 
nizonowego uroczysty oLclukl. W ła­
dze reprezentował p. Wicewojewoda 
Jankowski. Na obc.hod stawiła się zna 
czna ilość senjorów i senjórek Legjo­
nu Młodych ni. iii. prezes Kola Sen­
jorów gen, Skwarczyński d-ca I Dyw. 
Leg. sekr. Koła Starosta Grodzki W. 
Kowalski z małżonką, również senjor 
ką, płk. T. Pełczyński d-ca 5 pp. leg. 
z małżonka., Naez. Czystowski, prof. 
Sokołowski, kpt. Młodkowski i inni. 
Na sali obecnych bvło przeszło 700 o- 

w;{ walkę mieliśmy między weteranem _ sób młodzieży akademickiej t ' :  S B.
sportu bokserskiego Mironowskim a j  Instytutu Nauk Handlowo Gospo-

Plenarne Zebranie CzłonKów Zarząd w 
Tul ll7iel>iico#ycli Ha dr Grodzkiej BEWR.

Matiukowem zawodnikiem stosunko­
wo młodym, ale mocnym fizycznie, 
który obok' siły fizycznej reprezentuje 
wcale niezłą technikę.

Na walkę patrzyło się z całą przy 
jemnością, a po walce żal było. że trzy 
rundy trwają tak krótko

3 D J . K .  organizuje zawodv skóringowe.
D ow iad ujem y się,: iż 3 DAiK-owi pow ie 

rzo n o  zorgan izow anie zawmdów sk óringo  
Yvych. k tó re  m a ją  się odbyć 24 i 2f> b. isn. 
n a  polu w yściguw cm  »a  P ośpieszije .

Zaw ody te będą niew ątp liw ie cieszyć się 
m om niejszem  pow odzeniem  niż zaw ody o :- 
gan izo w an c y y 1 poprzednich zim ach przez 4 
». uł. i 3 S. B. K. Sk ó rin g i są zuwsze m ił , 
a t r a k c ją  sezonn zim ow ego.

P rog ram  o b e jm u je  przeYYażnie biegi db’..

darczych ■
Obchód zugaił kiuucndanl Legjo­

nu Młodych. Oddziału Akademickie­
go w Wilnie jt. Karaś, który przemó­
wienie swe zakończył okrzykiem na 
cześć Marszałka Józefa Piłsudskiego 
pierwszego Senjora Honorowego Leg 
jonu Młodych. Następnie wygłosili 
przemówienia pp. Nac.z. Czystowski w 
imieniu Związku Legjonistów i Kura 

w ojsko w ych , a le , s ą  k o n k u re n c je  przew i- tora Okręgu Szkolnego. Matu.szkie-pp.
dziane rów nież i d la cy\Yilnych,  którem i się  
z a ją ł W ił. O k Zw. Nar.

Zw iązek N arciarsk i k o m u n iku je  Yvięc zi- 
sYYej strony , że yy- n a jb liż sz y ch  dniach  zo­
staną w yznaczone na P ió ro m on cie  dwa tre  
ningi Odbędą się onfe na b ieżn i le k k o a tle ­
ty cz n e j. Zassiadam ia on że \\ te j  sp iaw ie  
kom u n ikatu  się n ie  w yda, a term in  podany 
będzie jed y n ie  ty lko  w p rasie.

O b r a d y  Z w .  P i ł k i  h o z n e j .
M ARS/AM A (Pat). W lokalu Pań 

stw iwego Urzędu W F. w Warszawie 
odbyły się dwudmowe doroczne obra­
dy Polskiego Związku Piłki Nożnej. 
Przewodnicz}! zebraniu delegat Lwo 
v-a m jr  Mirski.

Na wstępie, po zagajeniu zebraniu 
przez prezesa PZiPN gen. Bończę - 
Uzdowskiego, uczczono minutową c. 
8zą pamięć jednego z twórców PZPN’ 
dr. Gentnarowskiego.

Następnit przystąpiono do dysku­
s j i  nad działalnością ustępującego za 
r *ądu. Na zarzuty odpowiadali obszer 
Die płk. Glabisz, inż. Przeworski i in 
di.’ Po odczytaniu sprawozdania ko- 
JDisji rewizyjnej i obszernego sprawo­
zdania Polskiego Kolegjum Sędziów 
uchwalono absolutorjuin dla ustępu­
jących  władz. Przeciwko aósolutor- 
jum głosowa!., Śląsk i Liga (86 glo- 
-8Ó\, Długą dyskus ję w y w olał wnio­
sek PZPN. o zniesienie Ligi. W ob- 
'Ztrnej i miejscam i burzliwTej dyskusji 
przemawiali płk. Glabisz dr. Jerzy Mi 

iale\yjcz j rt.(j Statler Delegaci Ligi 
Żolędzit v ski, inż. RosensŁock i 

inni bronili Ligi. W  głosowaniu wnio- 
seK o zmesienie Ligi uzyskał 132 gło 

zeciwko wnioskowi wypowie- 
działo się 126 głosów Wniosek PZPN 
za ,j uzyskał większość, ale niekwa 
1 i wobec tego upadł. Za

"  110 ']T?m °  z.niesienie Ligi głosowały
Lodzi i u ”Jirk*8i> z wyjątkiem Śląska.

' 1 °znania oraz samej Ligi. Po upadku Ł-nC, 1 . H r - ."u iosku o zniesienie Ligi po-
liL u YVJ<hn°i zninie.jszyć liczbt klubów 

r ?  d°  1(1 z tern, że w 1934 i 
•i \v ł'^as>’ A spadnie 2 klu­

bie od 1930' d°  Ł ig i p” i,k<Jnv™ kU|- 
Jl* ' °  '  sPadiią 2 kluby i wej-
kaln< i ed miPJSCe dwa. BozgrywLi lo będą sU. odbywa
pie.

dziów piłkarskich. W  tej sprawie wy­
łoniono specjalną komisję mieszaną, 
która wypowiedziała się za utrzyma 
niem autonomji. Uchwalono pozatem, 
że zarząd, gdy okręg nie stan.e na wy 
sokośoi zadania, ma prawo mianować 
komisarza, który w ciągu trzech mie 
sięcy musi zwołać nadzwyczajne wal 
ne zebranie dla wyboru nowe?: zarzą 
du. Na wniosek Siąska uchwalono, a- 
by walne zebranie w przyszł}in roko 
odbyło się wg Katowicach.

Wieczorem wybrano nowe władze 
zarządu w następującym składzie: 
przewodnicząc} gen. Boncza - Uzdow 
ski, pierwszy wiceprzew., a zarazem 
przew. sekcji gier i dyscypliny dr Wo 
.jakowski. drugi wdeeprzew Jerzy Mi- 
chah-wicz, trzeci wiceprzew, płk. Ru­
dolf, sekretarz inż. Meriisiski, -ik irh- 
nik kpt Nikolski referent zagranicz­
ny płk. Glabisz, kapftun związkowy 
Kałuża kronikarz ma jor Lot li.

wicz w mi. Podokręgu Związku Strzt 
leckiego. przedstawiciele korporacyj 
akademickicli „(iresovia“, , Yiłnen- 
sia“ i ,,PiłsudiaL‘ i przedstawiciel Aka 
demickiego Związku Strzeleckiego. Or 
kiestra odegrała I Br}gadę, poczem 
odbyła się przysięga przeszło 40 legjo 
nistów i legjonistek. W  dalszym c ią ­
gu uroczystości p. Rynca wygłosił od 
czyt o „Ideologji Legjonu Młodych'*, 
poczem. po części koncertowej uroczy 
stość zakończono okrzykami na cześć 
Rzeczypospolitej i Pana Prezydenta

Odbyt om u yy p ią te k  16 b. m. k o le jn em u  
zebraniu  p lenarnem u członków  zarządów  
d zieln ie Rada G rodzka n ad ała  szerszy  c h a ­
ra k ter, z a p ra sz a ją c  ną zeb ran ie  przedstaYvi- 
cieli P rezy d ju m  w ładz w ojew ód zkich  B B W K  
w osobach  prezesa sen ato ra  A bram ow icza 
oraz posłÓYY. .Stanisław a D obosza i dr. S te ­
lami B rokow skiego .

Obrads zagaił prezes B ady G rodzkiej inż.
,f. Ł astow sk i, poczem  k ierow n ik  S e k r e ta r ia ­
tu G rodzkiego dyr. E lja s z  Ju tk iew icz  omÓYY ł 
tre.ści\Y-ie \Y-ytyczne i cel z eb ran ia ; a zkolei 
zabra ł głos pos. dr. B rok o w ski, k tóry  YY-ygtb- . 
sił re fe ra t na tem at p rac  budżetow ych S e j­
mu.

Po re fe ra c ie  posta BrokoYY skiego preze* i 
poszczególnych K ół d zieloicow ycb złoŻY-h 
szczegółow e .sprawmzdania z d zia ła lności Za 
rządÓYY-

P ierw szy złożył sprawmzdanie z d zia ła l­
n o ści Zarządu K oła  prezes d zieln icy  IW n a r j. 
p . K azim ierz  G rodzicki, z k tórego  w ynikło 
że Z arząd  pośw iecił dużo uw agi na rozw :ą 
zan it k on k retn y ch  p o trzeb  życia  gospodur 
czego dzieln icy  iPonary tudzież z in ic ja ty w y  
K oła yy- dzieln icy  te j zorganizoYvane je s t  do- 
ży-YY-ianie dziatw y w w ieku szkolnym  bez 
robotnych . P ozatem  dużą uw agę pośw ięcono 
ustaYvie up osażen iow ej, scalenioYvej i sprnw ic 
k o m a sa c ji gruntów , z n a jd u ją cy ch  się na te 
ren ie dzieln icy  P o iin n ę  ja k  rów nież p o d jętin  
pracy na odcinku m łodzieżow ym  .

P re z e s  dzielniGy Z arzecze, p. Ludw ik P isz  
iz e k , po in form ow ał, że m iędzy szeregiem  in 
nych  zagadnień, Z arząd szczególną uw agę 
zw rócił na n aw iązan ie  łączno ści z organiza 
cju m i na swuim  teren ie , ja k  róYynież na 
a k c ję  dożyw iania dzieci w w ieku przedszko l­
nym  i zaznaczył, że cz łon kow ie zarządu i 
n iek tórzy  cz łon k ow ie dzieln icy  dożyw ’£io 
dzieci b ezrob otny ch , u częszcza jący ch  c o ­
d zien nie do nich n a  obiady. Poniew aż a k c ja  
ta  d ała pozytyw ne w yniki, w obec tego' za 
rząd rozw in ął w tym  k ieru n ku  odpow iednią 
a g ita c ję  drogą u lo tek

Ze sp raw ozdan ia p. dr. Adam a M aciurzyń 
sk iego w idać, że zarząd z d zieln icy  Śnip iszki 
urządził szereg odczytów , wy głoszony cli 
przez p. dyr. G latm ana, p o sła  B rokow skiego

j.-st 
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Metody i śroaTi propagindy sowiackiei.
Odczyt p. radcy Ksaw erego Z aleskiego „Me 

tody i środki propagandy s o w ie c k ie j!}  w yglo 
szony na o sta tn ie j „C rąnej ka"vvie“ Klubu Sp o­
łecznego, w zbudził ogrom ne zainteresow anie. 
D ługoletni pobyt p. Żales] iego w Sow ietach  
pozw olił mu na dokładne zbadanie dróg i m e ­
tod jak iem i s ię  ta propaganda rozlew a na c a ­
łe  państYvo sow ieckie.

D oskonaleni narzędziem  propagandy k o ­
munistycznej  są przedew szystkiem : o r g a n i z a ­
c je  p a r t j i  kom u n istycznej, k tóre  w drohnycli 
k om órkach  ( j a c z e jk a c h )  wjpajnją idee k o m u ­
nistyczne robotn ikom  fabrycznym i k o łch o ź­
nikom u ś w ia d a m ia ją  p o je d y n c z e  j e d n o s t k i  i 
oddziałyYYują na m asy bezpartyjne. Ogromne 
usługi propagandzie' od d a ją  ja c z e jk i m ło d z ie  
ży komunistycznej z w a n e  K om soinołam i, któ 
re  pod pozorem ZYviązków spfirtOYyych i sa- 
mokształceaiiOYyych szerzą propagandę. T o sa

. 'a ć  yy jednej i tr  u

Dfuzszą d} sKusję yy-ywełała róyy 
sprawa zniesie yfa atftonomji se-

1‘ i e k n a  tygrY^ica,  o to e z ń n a  m a łe m i ,  m a r z y  yv k t a t c e  o  d a l e k i e j  dżu ng l i ,  k t ó r e j  n ie  u jrzy
ju ż  nigdy..

m o się d zieje yy Zw iązkach zaw odow ych k tó ­
re  nie m a ją  na cefu bron ien ia  interesów  
YY-arstY v p racu jący ch , a k ’ w spółpracę z rządem 
i w ychow anie m as ro bo tn iczych  w duchu ko 
m unistycznym

D la  ściągn ięcia  m as stw a rz a  się ośrodki 
a tra k cy jn e , rod zaj klubów  z rad jem , kinem  i 
t. d. w k tóry ch  w yszkoleni a g ita to rz y  w ycho­
w ują spo łeczeństw o’ w duclm  kom un istycz­
nym . O środki ta k ie  czyli kluby są  często  ru ­
ch om e (pojazdy ag itacy jne) k tó re  d o ciera ją  
do n a jo d leg le jszy ch  zakątkÓYY- dla szei zenia 
propagandy.

P ró cz  w yżej w ym ien ionych dróg, ii to rem i 
Sow iety zorszerzają  propagandę Lom unistycz 
lią  na całym  obszarze państw a, n iesłych anie  
w ażną ro lę  propagandow ą odgryw a w sow ie 
tach  sztuka i p rasa . P rasa  sow iecka służy 
przedeYY-szysikiem jedynie* prop agand zie so ­
w ieckiego budow nictw a, a  n ie  głodow i YY-ia 
dom ości. W  Nowietach w ychodzi n iesłychana 
ilość dzienników  i czasopism  niezm iernie p o­
pu larną i odgr\ Yvającą dużą ro lę  w śród m as 
je s t 1. zw. p rasa .ścienna, w k tó re j są zaiuiesz 
rżane liczne koresp on d encje  z poszczególnych 
ośrodkÓYY: ja k  tab ry k , kolchozÓYv i t. d. P o ­
tężnym  środkiem  propagandy je s t  teatr, który 
za wy -tk iem  opery i paru  teatrów  yv M osk­
wie, yy^wstawiających sztuki k lasy czneg o re- 
Jiertuaru wystaYvia w yłącznie Sztuki nowe 
ag itacy jne , pLsane ad -hoc, p o lęp ia jące  k a p i­
talizm  i ap o teo zu jąee kom unizm  i jeg o  zdo­
bycze. SoYYjęty m a ją  1156 teatrów , n ic licząc 
zespołów  g ra ją cy ch  w ja d ło d a jn ia ch , 2 o 
lysięky Kółek teatra ln y ch , g ra ją cy ch  -sztuki 
ag itacy jn e  38 tysięcy stałych  kinem atografów  
jirzy tem znaczną ilo ść  ru chom ych. W  k inacli 
b tw a  codziennie na obszarze całego państw a 
n iljon osób, a że fiłm v są  róNdtiał propagan- 
doYY e m ożna so b ie  w yobrazić- ja k i to yy ywie- 
ra YY-pływ n a  szerokie m asy,

Niezależnie od tego rzad Yiprzągł do pro- 
jm gandy literatu rę , m alarstw o, rzeźbę a ua- 
y y et m uzykę. P o ję c ie  sztuka dla .sztuki p rze­
sta ło  istn ieć w So w ietach .

Tem i to a rte r ja m i sączy się  propagandę 
yv społeczeństw o. Lecz n ie  w ystarcza ty lk o  po 
kazać czy pOYY-iedzieć, trzeba jeszcze um ieć 
YY-poić yy- m asy poczucie że on i są tw órcam i

i  d y r .  W ó j c i c k i e g o .  W  p la n ie  zarz ą d u  
rów m itż  z\Yrócenie u w agi  n a  u i t c i e n ie  
m o c y  d z ia t w ie  b e z r o b o t n y c h .

P. M arjan  Hoppen, prezes d zieln icy  Z a­
rzecze —  p oruszył w spraYvoj!daniu Zarząd i 
szereg n iezbędnych potrzeb gospodarczych . 
z\*\yo ob ch od zącY rcli mieszkańcÓYY- dzieln icy  
Z*vierzynięc.

D la  y w .ś y y  i e t le n ia  n a jp i l n ie j s z y c h  zagad 
n ie ń  d z ie ln ic y  Z w ierz .v n iec  z a r z ą d  ro z e s ła ł  
k w e s t j o n a r j u s z e ,  z k t ó r y c h  w y c z e r p u ją c e  o d ,  
poYYicdzi b ę d ą  y y -  s t a n ie  p o i n f o r n n ł a a ć .  za 
rz ą d  t> in n y c h  n ie w i a d o m y c h  p o t r z e b a c h .

P o w a ż n i e j s z a  a k c j a  jm r u s z o n ą  z o r t a ła  yy 

s p r a w o z d a n iu  Z a r z ą d u  d z ie ln ic y  Nowy-Swir.t  
n rzoz  YY-ieeprezeSa ,S ta n is ła w ‘a  IwaszkieYiucZa. 
k t ó r a  y y -  y y  y  p a d k u  zrealizoYY a n ia  j e j  dałaliY’ 
m o ż n o ś ć  z a t r u d n ie n ia  b e z r o b o t n y c h  p*-'Y 
u p r a w ie  i Ywykarczowaniu s t o j ą c y c h  o d ł o ­
g iem  t e r e m . yv w p o b l iż u  P o r u b a n k a .

Z d zia ła lności Zarządu d z ie ln ic , Środm ie 
•ścje szczegółow e spraw ozdanie złożył w ice 
prezes K azim ierz  W ó jc ic k i. P oza  szeregiem
o d cz \ tó w .  Y\Y-głoszonych ju z e z  pj) . jiosłoY.’ 
SlanisłaYY-a M a c k ie w ic z a ,  dr .  S t e f a n a  BrokoY>. 
s k ie g o  i W ł a d y s ła w a  K a m i ń s k i e g o ,  n a  te m ai  
a k t u a l n y c h  z a g a d n ie ń  p o l i ly c z n o - g o s p o d n r  
czy eh  n ie m n i e j  z a d a n ie m  z a r z ą d u  b y ło  zyy i ó  

c e n ie  u w ag i  n a  d z ia ła ln o ś ć  'charytatyYYnij,  
w y n i k ie m  cz e g o  b y ło  u r z ą d z e n ie  w d n iu  6 
M vfl*nia r. b. ,.GYY-iazdki‘ d la  pr  esz ło  1/0 
dz iec i ,  k t ó r e  o t r z y m a ły  j i r a k t y c z i i e  p o o a r u n  
ki. W! n ia n i e  z a rz ą d u  d z ie ln i c y  leży  zorgn 
n iz o w a n ie  K o ła  P a ń ,  z a d a n ie m  k t ó r e g o  b y  
d z ie  ro z p o c z ę c ie  a k c j i  dożyiw iania  biednvc.li  
d z iec i .  AVedług o t r z y m a n y c h  ze s f e r  k u p ie c  
k i c h  i n f o r m a c y j ,  p rz .ew idziany  n a  1 k w i e t ­
n i a  a w a n s  u r z ę d n ik ó w  państYvow yeh w y we 
ł a ł  w-iekie p o r u s z e n ie  i m o ż l iw o ś ć  p o p r a w '-  
s y t u a c j i  n a  ry n k u .  P o z a t e m  y y  sYvem p rze  
m ó w i e n i u  p. W ó j c i c k i  p o r u s z y ł  u c ią ż l i  k o  
Sci z ty tu łu  o p ła t  n a d m i e r n y c h  w o d o c ią g e  
w y c h  d la  m i e s z k a ń c ó w  m. W i l n a ,  j a k  ró w -  
l ie ż  z a p o d a ł ,  że  z e w sz ą d  s ły c h a ć  g łosy ,  do 
m a g a j ą c e  s ię  p o t a n ie n ia  c e n y  p rą d u  e l e k ­
tr y c z n e g o .

Z e  .sp ra w oz d a n ia  p r e z e s a  d z ie ln ic y  A nto  
k o l  —  p. iiiż. ,S t a n i s ła w a  T y s z k i .  Yvidać ró u  
n ie ż  i n t e n s y w n ą  p r a c ę  z a rz ą d u ,  kfróry p o za  
i n f o r m o w a n i e m  i u.ŚYY-iądamianiem sz e r sz e g o  
o t o c z e n i a  o r o z w o ju  życi,’i państYvow ego p« 
s t a n o w i ł  z o r g a n i z o w a ć  p o m o c  dla młodziezY 
s z k o ln e j ,  w c i ą g a j ą c  do  t e j  a k c j i  in s ty tu  je 
n a  s w y m  te r e n ie .

W  d ysk u sji szczegółow o o m ó w i ł  k r y t y k ę  
d zia ła ln o ści zarządÓYY’ d zieln ic p. sen a io r 
WiioLd A bram ow icz, z przemów-ienia którego  
w ynikało , że w idać dużą p racę i znaczny j»V 
stęp yv u jm ow aniu  zagadnień sp o łe cz n .cb  
i gospod arczych  przez członków  o d n o śn y 'I. 
zarządów , w yw iązu jących  się / przvjętY-e|i 
na sieb ie  zadań i obow-iązkÓYY. Szczególni, 
p o d k r e ś l i ł  p. sen ato r A bram ow icz znaczenie 
pom ory charytaty-YY-nej, ja k o  bardzo poży 
tecz n e j. aczk o lw iek  n ie  b ę d ące j zadaniem  
B e zp arty jn eg o  B loku .

W, w olnych w nioskach  podniesiono kw-i 
st.ję litYY-orzenia przy Radzi.e G ro d zkie j B  B. 
VI . R. S e k c ji .M łodzieżowej, tudzież K om isji 
k w a lif ik a c y jn e j, zad aniem  k tó re j byłoby 
kw alifik o w an ie  nowoYY stęp u jący ch  człońkÓYy. 
D a le j p w z ię to  uchw ałę o od czy tan ie  w nio 
sku p. P isz cz k a : „zeb ran i na p lenarnem  ze 
bran iu  Rady G rodzkiej B B W K  w W iln ie  y y  

dniu 16 lutego 1934 r. Prezesi i Z arządy 
az ie łn ic  w-yrażają sYY-oją cześć rudakom  z za 
kordonu lip -w skiego, z ap ełn ia jący m  w ięzie­
nia L itw y K o w ień sk ie j za n a u k ę 'd z ie c i , 
s k i .h  języ k a o jcz y s te g o ". W n io sek  pr/Y-jęto 
jednogłośnie.

Po w yczerp u jących  YY-yjasnieniacłi ze s tro  
nv p. Ju tk iew icz a , posła Dobosza i sen atora 
A bram ow icza P rzew od niczący  uam knął ze­
b ran ie  i podziąkoYvał zebranym  za liczne sta
Y .ie n n ic tw o .  ęb H

tych idei zasad i m etod, a rząd ty lko w yko­
naw cą.

Otóż trzeba przyznać rządow i so w ieck ie­
mu, że dzięki zna jo m o ści .psychologji tłumów* 
p o tra fił wTpoić lo  przekonanie w w iększość- 
społeczeństw a. Pom im o nędzy i głodu w ięk­
szość społeczeństw a w Sow ietach  wierzy w 
słu szność i celow ość rządów* Z SR R , a  wszel 
k ie brak i i c iem ne stro n y  tego u stro ju  pr^v- 
p isu je  d z ia ła ln o ści w rogów  rew o lu cji, z k tó 
rym i należy  w alczyć.

T em i drogam i i m etow am i propaganda ko  
m u ni styczna przenika i ogarnia najszersze 
m asy olbrzym iego państw a so>vieckiego.

Z. K.

SPAWOZD/I^IE
z uroczysts i:!  złożenia przy­
rzeczenia strzeleckiego Od­
działu Związku S t r z e le c k ie j  

w  Miadziole.
W  uhh-gla n ied fie łę  y v  ,'n-kti N.-.Miadz.a1ę 

odby ła s i ę  u rocjtysłaść złożeniu p rzyrzecze­
n ia  .Strzeleckiego Oddziału Z S. w M iadzole

Dzień był pogodn) od ran a  na u licash  
miasterzk.-f Yvidaf było ch łńpcÓ Yt w s trz e łc :-  
kicti czap kach . k tórzy  dążyli na m ie jsc e  
zbió rk i. O godzinie 10-o j /.obrali się  w szyscy 
ju n acy  z Pododdziału  M iadzioł i Sudniki 
do lokalu gm innego na zb ió rk ę  w ilości 30, 
po chw ili przybył pododdział O ziah ile  z Od 
dz-iału Z S. y y  -Słobodzie w ilości 8 -ku juna 
kóyy P u n k tu a ln ie  o  godz. 11-ej ’vyrus7.rmo 
do k lśrio ła  para ja ln eg o  na uroczY -l-’ nałio-' 
żeństYY-o. ,Na czele szła o rk ie s tra  Straży  Po 
żarn ■' następ nie Poddziały X. S. Miad/.io! 
Su d n ik i i D ziah ile , za nim  k ro czy ła  kem p r 
n ja  rezerw istów  i oddział -konny Krakusem

)Po iiatiożeństYY ie sform o w an o |xichód.
1 tory  udał się na plac R ynkow y. -

Na p la c u  rynkoYYym w ygłosił oko;i:r/..io: 
scioYY-e przemów ienie B o rn ack i -Marjan -sr 
c z ło n e k  Zarządu O ddziału Zsyiązku Strze lec 
kiego y y '  Miadz-iolc i ceł. / NJ\ yy k t ó r e m  na 
YYiązał do tra d y c ji Otidziułu Z A ią z k u  S tr z e ­
l e c k ie g o  przed w o j n ą

' P o przemÓYY-icniu l.o m en d an l P o w ią t n  Z.
S. ob. K noche p rz y ją ł rap o rt z Pododdziału 
Z. S ., K om p an ji RezerYY-istÓYY- i P lu tonu Kom 
p an ji. R ap ort sk ład ał ob. Jó z e f  Ciupiński 
K om p anijny  Z. N. N astępnie K om endant Po 
Ysiatu od ebrał p rzy rzeczen ie  strze leck ie  od 
członków  Zarządu Oddziału Z. S.. członk >>y  

>vspierających, junaków  z Pododdziału M ia- 
dzioł, junakósY z Pododdziału  Su dniki, K ie- , 
low niK a Oddziału Z. S. S łoboda ob. Ałfreiki 
WbjeiechoYY-sKiego i ł'ododdziału  Z S D z ia ­
hile

P o  od ebraniu  jirzv rzecze.u a  K o m .n d ai 1 
Pow iatow y w ygłosił ok o liczn ościo w e przem ó 
w ienie, y y - k tó rtm  zazn a jo m ił, że oddział m ii 
dziolski na patrona sYYojego w ybiera b o h a ­
tera  narodow ego ,ś. p. L isa-K u lę. N astępnie 
strze lcy  odśpieYi ali M odiitwę S trz e leck ą , k tó  
ra ogrom nie pu bliczność zainteresoYvała. IV  
odśpiew aniu m odlitw y s trz e le ck ie j jed en  ze 
strzelców  w ygłosił d ek la m a c ję , a potem  o r ­
k iestra  odegrała w iązankę pieśni leg jo no- 
wych. W reszcie  Pododdziały  Z. S., K o m ja n ja  
R ezerw istów  i P lu to n  K aw n lerji p rzedelilo  
YY-ały przed K om endantem  P ow iatu  Z S D<’ 
lilad ę  prow adził d b . C iup iński Jó z e f  kom u. 
Z. S. ZainteresoYYiinie m ie jsc o w e j ludności 
Zw iązkiim i S trze ieck in i je s t  znacznie. N astró j 
tak  ezłonkÓYs sk ła d a ją cy ch  przyrzeczenie 
strze leck ie , ją k  i ludności by ł podniosły .

Po od by te j u roczysto ści w ieczorem  o g. 
2 0 -e j odbyło się przedstaw ienie, została  ode­
b r a n a  kom . p. t. ,.P o k ó j do Y s y n a ję c ia "  y y - 

jtd n y in  akcie . Po przedstaw ieniu zabaw a ta ­
neczna.

W Kalifornii.

P ię k n e  k a l i j o r n i j k i  
p só w  n ą  plaży.

urząd z i ły  ’ w y s ta w ę

R A D J
W ILNO.

P G M K IfZ iA lJśK  dnia 19 lutego ł934 roku.

Ś.OO: Czas. G im nastyka. M uzyka. D zien. 
por. M uzyka. C hw ilka gospod. dom. 11. tO 
Przegl. n rasY , 1 1 5 0 : M arsze (p ły ty) .  11.57: 
Czas. ■ 12.0.' M uzyka p op u larn a  (płyty). 12.30 
Kom . m eteo: 12.33: M u/y ka p r . r jem n a
ipłyty) 12.35 D zien . poł. 15,10- P rogram  
d z ien n y  15.15. P og ad an k a łow ieck a . 15.25: 
W iad. o ek sp o rcie . 15 .30: G iełda ro łn . 16.40: 
K on cert dla m łodzieży (płytyt. 16.10 Aozmn 
itosci. 16.20 W ispólcze.ine pieśni po lsk ie y 
wyk. żśoiji W y leż y ń sk ie j. 16.40 K rancusk 
13.53 K on cert. 17.50: P rog r. na w torek  i 
rozm 18.00 „ Ja k  się robi c u k ie r "  odczyt 
18.20: A ud ycja żo łn iersk a . 18.15: Słynne p ieś­
n iark i (p lv !v ). 19.06: Z litew sk ich  spraw ak 
tualnych 1 9 '3  Codz. ode pow 19.26: Dd 
czyt aktualny 19.40: W ił. kom . sportowy 
19.47' Dzien. w ierz. 20 .00 : M yśli w ybran ‘ 
20 0 2 : K oncert. 21 .00 : Nasze su kcesy  ł jż
w iarsk ie" fe Jj. 21 .15 . d. c. kon certu . 22.0v 
K on cert rcYw Rersów  k ob iecy ch . 22.Ś15: Mn 
zyka taneczn a. 23 .00 : Kom m eteor 23.05: 
Muzyka taneczna.

Ulgi kolejowe dla odvoarzo- 
nycn krzy2amr Niepodległość!

W A R S Z A W A ,  (PA T). —  W  zw iązku z 
w nioskiem , zgłoszonym  przy ro zpatryw aniu  
budżetu M in isterstw a K o m u n i k a c j i  w Se jm ie  
Referent budżetu pos. W ł. .Starzak zw rócił suę 
do p. m in istra  k o m u n ikac ji o p rzyzn anie  u tg 
przy p rze jazd ach  ko le jam i państw ow em i dla 
odznaczonych krzyżem  niepodległości. Min- 
ster k o m u n ik ac ji przychylił się do tego wnio 
sku i począw szy od dnia 1 m arca  ulgi przy 
sługiw ać będą na podstaw ie w ykazania  się  le 
g ity m acja  z lo to g n iiją - w ystaw ioną przez Ko 
m itet Krzyża. Dla odznaczonych krzyżem  
niepodległości z m ieczam i będą p rzyznane 
tak ie  sam e ulgi, ja k  dla od znaczonych krzv 
żem  Mir tut i M iiitari, a dla p ozostałych  ulga 
będzie obow iązyw ała w tym  sam ym  rozm iń 
rze, co dla urzędników* państw ow ych.

Eugenia Kobylińska.

ZŁOTESCHODY
P o w i e ś ć  Im w y s z ł a  z d r u k a r n i  „ Z n i c z - 
i j e s t  ju z  d o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  

k s i ę g a r n i a c h  w i l e ń s k i c h .
S k ł a d  g łó w n y  w k s ię g .  Św .  W o j c i e c h a  

Str ,  ^36, c e n a  zł .  5 — .
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Z ł a  s t r o n y  f u n d u s z u  
przeciwpożarowego.
D otkliw e sicz e rb y , ja k ie  w stru k tu rze  3 0  

spoiiurcifcj zostuly aoKoiiaue przez nap or Kry 
zysu w eitjjju  kii uM auucii, v > si*w wąsSKi 
poste la t: o to  raetezy z ca ła  stanow czością  uxu 
ka. now ych obciążeń  życ„i *o*pouarczegff, 
goyZ oadunerne obcuj/.-ii,- -  a- jes- ono w sta 
ii u- , trzym ać zad cli now ycti eksi>erynien 
tu w.

/.uawaliłby się, /<■ tu uuis.. 111 a uzyskała 
ju z  sohie praw o obyw aieistw a 1 powszecimy 
poslucii

JeUnun nie zawsze 1 wszędzie tuk .k; dzie 
je . W ciąż now e w y ła i.ia jg  się pokusy, zm ie­
rz a ją c e  do zw iększenia kosztów  na ce le  bez­
pośrednio n iep rod u kcy jne.

O to najnow szy p rzy siad  
W  .słusznych —  w g ru ncie  rzeczy —  s ta r a ­

n iach  o zw iększenie jezpieczeustw u przeciw 
pożarow ego w k ra ju  i  sp raw n ie jsze, organ, 
z a c ji  s irazy  og n iow ej, w yłonił się now y pro 
je k t ustaw y p rzeciw pożarow ej. tcióżby prze­
ciw  tem u .ponow ałY  W ręcz p rzeciw nje. Ak 
e ję  taką należy pow itać z pełnem  uznaniem - 

Ale a k c ja  ta n a  n ie  m oże w zubożałem  spo 
łe cz e n st* le i w w alczących z niezbczonem i 
ti u O u o s-.jm . in sty tu c jacn  ubezpieczeń ixi og 
a ia  p rzy sp arzać now ych kosztów', ob arczać 
Kulnosc now eaii op la tam ., p rzekracza jącem i 
stanow czo je j  m ożności nn ansow e.

'uw stał bow iem  p ro jek t, by utw orzyć no 
wy ian d u sz  —  przeciw pożarow y —  w ten spo 
s ,.o . że op łaty  ogniow e zostaną podwyższa 
n e o 7 porcent Opłaty te ic iąg an o b y  z towa 
rzystw  ubezpieczeinow yeii, k tó re  przerzuciły  
by oczyw iście ten ciężar na ubezpieczonych o 
ilu nie odrazu, to w każdym  razie w cześniej 
czy p ó źn ie j, dla ratow an ia się przea g-rożą 
cen i uu z tego powodu załam an iem  się m u­
siałyby to uczynić.

Ale podw yżka skhuiek o 7 procent w okre 
sic , gdy m asa ubezpieczonych nie je s t w s ta ­
nie podołać d otychczasow ym  op łatom , zale­
ga z niem i, ra cz e j w yrzeka się ubezpieczenia 
gdy ro ln ik  i m ało m ieszczan in  nie m a na opi 
dzenie n a jn iezbęm ejszy ch  potrzeb życiow ych 
—  7 p rocentow e p ad rożen .e  jeszcze o jk at je s t 
ob ciążen iem  życia  gospodarczego ponad uuti 
n ; raozjiw oeci.

•leAli ju ż  zbierać św iadczenia na Fundusz 
przecw -pożarow y, to cliybu w .sposób spraw ie 
d liw szy i ra c jo n a ln y .

B o ezeusże w Istocie byłoby to now e pod­
rożenie op łat ubezpieczeń od ogn ia? Byłoby 
now ą form ą podatku obrotow ego, nałożone 
go bezpośrednio na tow arzystw a ubezpiecza 
n iow e, a poja-ecwuo na szerok ie rzesze ludno: 
ci. A w iemy wszak w ja k  h o ren d aln j sposou 
n iew sp ółm ierny do fa k ty cz n e j m ożliw ości o b ­
ciąża  ju ż  życie gospodarcze podatek o b ro to ­
wy. Czyżby trzeba go jeszcze  srubow ai w go 
rę?

Tern b a rd z ie j, że —  ja k  n ieu b łag a ln e  cy f 
ry sta ty styk i w ykazu ją —  rozw oj ubezpie­
czeń w k o ls c e .s z a le ją c y  kryzys zdołał zańa 
m ow ać. Cidy bow-iem w roku 1929 sk ład ki 
ubezpieczeń od ogni i w zak ładach  p ryw at­
n y ch  w ynosiły  41 m djonów  złotych, to  w r o ­
ku 1932 spasuy na 33 m iljo n y , co  w ynosi po 
w ażny odsetek  30 p rocent. Is tn ie je  w ęc nie 
jzo k o jąca  ten d en cja  u chylania  się przed ubez 
p ieczeniem  —  a ta  ten d en cja  niew ątpliw ie 
w zrosłaby jeszcze, gdyby polisy ubezpiecze­
niow e zostały  obciążon e tak w ysokim , bo aż 
7-pęocentow ym  now ym  dodatkiem .

T rzeb a zatem  p ro jek t no w ej ustawy- prze 
-rw pożarow ej poddać rew iz ji, je ś li  chodzi o 
stw orzenie funduszu, m a jące g o  przyczynić się 
do rozbudow y straży p ożarnej w k ra ju . Trze 
ba zbadać, czy to  ob ciążen ie  jest konieczne, 
trzeba w org an izac ji przeciw pożarow ej rorpo 
cząć od nieodzow nego m inim um , trzeba zba­
dać ja k  sonie pod tym  względem radzą inne 
państw a, gdzie o ile w iemy ani iw oarzystw a 
ubezpieczeń ani życie  gospod arcze nie ponosi 
zbytniego obciążenia , ch o ciaż  o ch ro n a  prze 

iw pożarow a je s t  w y starcza jącą . Myśl zasad 
n icza jeSt gcdz.w a i godna poparcia. Ale w 
n y k o n am u  nie  m oże ona stać się ciężarem  
ani d la  tow arzystw  ubezpieczeniow ych ani 
d la szerok ich  rzesz ubezpieczeniow ych. K aż­
dy ch ętn ie  św iadczyłby w m yśl przysłow ia 
„w edle staw u g ro b la" ale nad m ierne o b cią ­
żen ia  m ogłyby e fek t a k c ji  za m ien ić  w sk u l-k  
wręcz przeciw ny: odstraszyć od ubezpieczeń, 
a tein  sam ym  obniżyć znacznie i zasięg o b ro ­
ny p rzeciw pożarow ej w k ra ju .

P rzerzu canie się z je d n e j ostateczn ości w 
di ugą —  st>\ orzenie funduszu p rzeciw pożaro­
wego d rogą załam an ia  ubezpieczeń jest typo- 
wem łatan iem  dziury w jednem  m iejscu  przez 
dziury w innem  m ie jscu , 
w ycięcie dziury w innem  m iejscu .

OPODATKOWANIE W SZKOŁACH,
W  szko łach  średnich  zaprow adzono now ą 

taksę op odatkow ania. Podatek w ynosić b ę ­
dzie 20 gr. od ucznia z czego 10 gr. p< fdzie 
na o rg an izac ję  szkoln ictw a, zaś drucie 10 gr. 
aa  insty tu cje  społeczne ja k  L O PP . L igą M a r­
sk ą  i 1. p.

i
ZALFCŁOŚCI Z PODATKU LOKa  

LOWEGO.
Urzędy skarbow e w W dnie i n a  p row in cji 

p rzystąp iły  do um arzania zaległy ch podat 
ków 0 0  lok ali n ieop łacon ych , a należnych po 
dzień 31 gru dnia 1931 r. i n ie  p rz e k ra c z a ją ­
cy ch  zł. 100 U m arzanie tych podatków  urzę 
dy będą u sk u teczn ia ły  do 1 czerw ca 1934 r

D x lł: K o n ra d a  M.

ju tro i L e o r  a i E u eh erju aza  B

l

W sp iera ją c  b ez ro b o tn eg o , 
p o m a g u s i

T E A T R  I M UZYKA $ vd p oif c ona I*.

W r c t ó ż  i ło ń c a  —  |. 6 m. 35

ć a e k o i  ,  — g. 4  tt. 31

Sp o ctrzo żtn ła  Zakładu 1 *t*o ro l» *| t ILA.a. 
*  w tlni* z dnia >9-11 1934 roku

C iśn ienie 764 
T em p eratu  śred n ia  0 
T em p era tu ra  n a jw . - f  1 
T em p eratu ra  n a jn iższa  - 
O pad —
W ia tr  zachodni 
T end  —  stan stały  
U w agi: pochm urno.

Przew idy wań., jhtm bieg pogody * ’ dniu 
d zisie jszym  19 lu iego w-g P1M.

B a n k iem  m glisto. Na południu dżdżw 
W  ciągu dnia  ch m u rn o i rozp ogodzenia ; cni 
wilż. U m iarko w ane w iatry  p ólu ocu o-zachod  
nie i zachodnie.

NADZWYCZAJNE W ALNE ZEBR V  
M E  SYNDYKATU DZIENNIKARZY 

W ILEŃSKICH,
.W czoraj w lok alu  T -w a K red .,t„w ego w 

W iln ie  odbyło się N ad zw yczajne W a ln e  Ze­
b ra n ie  -S. Dz. WT11. P o  p rzy jęciu  przez 7.e 
b ra n ie  reg u lam inu  w spółp racy  z S e k c ją  ż y ­
dow ską, ustalo nego na wsr-ółneni zebraniu  
p rzed staw icieli S . Dz. VV il. i Syn d ykatu  Żv- 
dow skiego, oraz p rzy jęciu  regulam inu dla 
ap likan tów  zaw odu d zien n ik arsk ieg o , przv 
siąp ion o  do w yborów  now ego 7 a r ą J 11 i Sądu 
D zien nik arsk ieg o .

I)o  Z arządu  zosta li w ybran i, prezes >. M 
Szyd łow ski, cz łon kow ie Z arządu pp. C har- 
k iew icz , Syrew icz. K ow nacki i Szczerba.

Do Sąd u  D zien n ik arsk ieg o  w ybrano pp 
K. O k u licza , S t  M ackiew icza, Al. Z w ierzy ń­
skiego, J .  O strow skiego i J .  Ju rk iew icz a .

Do K o m is ji >fłew izvjnej n a  m ie jsc e  4 ). St. 
Szczerb y  w ybrano p. St. K adzią.

Z. P. O. K,
W dniach 17— 18 lu leg c  1934 r. >dby I się 

w W iln ie  (Ja g ie llo ń sk a  3/3) z jazd  pidnego 
zarządu w ojew ód zkiego Zw. P r. Ob. K obiet. 
O becne były pan ie d eleg atk i Zarządu Głów: 
nego z W arszaw y oraz prz.-dstaw iciełki 
w szystkich pow iatów  w ojew ództw a w ileń ­
skiego.

P ani dr. Ja n in a  R ostkow sK a, przew odni 
cząca Z rz esz en ia .W o jew . Zw. P r. OL. K ob iet, 
w ciepłem  przem ów ieniu p o d k reśliła  zgodę 
i h a rm o n ję  poczynań, k tó re  c h a ra k te ry z u ją  
p racę k o b iecą  na teren ie  w ojew ództw a n-i 
szego i w ezw ała, aby i nad al w d z ia łan o le i 
sw o je j kob iety  k ierow ały  się sercem  i głow ą. 
T y lk o  w sp ółd ziałan ie ty ch  czynników  d a je  
n a jlep sze  rezu ltaty .

O brady Pełnego Z arządu dow iodły rzt 
ezyw iścle w ielk iego w yrob ien ia  org an izacv i 
nego cz ło n k iń  oraz g orąceg o  stosunku • do 
pracy i do zagadnień, n u rtu ją cy ch  w p a ń ­
stw ie i sp ołeczeństw ie.

P oru szon e spraw y o rg a n iz a cy jn e  retora 
t6 w: O p ieki nad M atką i D zieck iem , W y  
tw ó rczo ści 1 Prasow ego dały m ożn ość ogu 
łowi zorjen to w an ia  się w ich zam ierzeniach  
na p rzyszłość i w now ych p ró bach  ud osko­
nalen ia  p racy  na danych od cin k ach .

P rzew idyw any je s t  w n a jb liż s z e j p rzyszłe  
ści Z jazd re feren tek  O pieki nad M aką i 
D zieckiem  i kurs d la wychowawczyni o r a :  
/.jazd re fe re n te k  p rasow ych.

Z organizow ane są lo tn e  ku rsy  gospodar 
stw a dom ow ego na p ro w in cji w t i l z  z  doży - 
w ianiem  uboższych k ob iet.

Z eb ran ie  Zarządu zosta ło  zam kn ięte po 
w yczerpaniu  porządku dziennego.

18 PONT! DZIAŁEK TOWARZYSKI 
Z. P. O. K.

Na d zisie jszy m , osiem nastym  zkolei. po­
nied ziałku  to w arzysk im  ZPOK zap ow ied zia­
ny je s t  śpiew  pani P le je w sk ie j.

Nie w ąrpim y, że w ystęp tak  u ta len to w a­
n e j śp iew aczki śc iąg n ie  na Ja g ie llo ń sk ą  
liczny  zastęp  gości.

Pozatem , ja k  zw ykle, zaciszny p o k ó j do 
brydża i d o sk o n ały  b u fe t są do d ysp ozycji 

P o czątek  o 7. W stęp  za zap roszen iam i

POMOC GŁODNYM,
Przybyły  do W iln a  dwa transp orty  arty - 

kułów  ■żywnościowych d la g ło d u jące j ludnoś­
c i powiato-w p ó łn o cn o  - w schodnich
i

LUSTRACJE W PIEKARNIACH.
O statnio przeprow adzono lu strac je  san i­

tarne w przeszło 100  p iek arn iach  w ileńskich 
Vś w yuiku stw ierdzono, r! w łaściele zakładów 
podnieśli znacznie poziom  sanitarny piekarń.

STARANIA O ŻYDOW SKU AUDYC­
J E  RADIOW E.

W ileń sk ie  o rg an izac je  żydow skie po dłu ‘ 
sze j p rzerw ie o b ecn ie  znowu wszczęły stra- 
n ia  o w p-ow atizeniu au d y cy j rad jow ych  w 
języku żydow skim . S ta ra n ia  Żydów w ileń­
skich p o p ie ra ją  organizacje ż.ydowsl:ie z Wajs 
szawy i m nycn m iast R zeczyposp olitej.

so b ie

—  T e a tr Mazye-zny „L u tn ia”. D ziś z po 
wrtdu próby g en era ln e j ju trz e js z e j p re m jery  
— p rzed staw ien ie  zaw ieszone.

—  Ju trz e js z a  p re iu jera  „ D z id z i1 w „ L u t ­
ni*1. Ju tro  w chodzi nu rep ertu ar pełna p o ­
gody i sło ń ca  * w ytw orna op eretk a  Stoi/ j  
„D zidzi” 1. R om anow ską. H ałm irsk ą . Dero- 
bow-skim. Szczaw iń sk im  i W yrw icz W ici. 
row skim  w ro lach  głów nych. Nowe d eko ra  
c je :  p en sjo n atu  sportow ego w D avos i w a­
gonu k o le  jow ego — wy k on ały  pracow nie te­
a tra ln e . t ież y serję  prow adził M. T atrzań sk i 
Zniżki w ażne.

—  T e a tr M iejski Poh ulan ka. Dziś w- po 
n ied ziałek  dn. 19.1J o godz S -e j w T ea tr 
P oh u lan k a  d a ję  po cen ach  propagandow yeJi 
uadw yraz in te re su ją cą  kom ed ję  w spółczesna, 
w ybitnego au to ra  n iem ieck iego  W . H asen- 
clev era  p. t. „P an  z tow arzystw a” —  k tóra  
jest sa ty rą  na d zis ie jsze  stosunki sp ołeczne 
W  roli g łów nej —. M. W ęgrzyn.

Ju tro , w torek 20 II o godz. 8 -e j w. „ P ie ­
niądz to n ie  w szystko”

NA WILEŃSKIM BRUKU
ZAGINIECIE SI X t  \CEJ.

W  rodzinie Krewei-ów przy ul. K ijow ­
skiej 14 p racow ała od 1*1? roku w ch a ra k te ­
rze służuee.j Aniela Suchnezów na

Sueharzów na przez eały ezas była zadrę 
w oło m  ze sw ych pracodaw ców . O statnio jed  
nak zaezęła się sk arżyć na szczupłość gaży. 
prosząc o podw yższenie. O trzym aw szy od­
m ow ną odpowiedź, a  było to  przed tizem a  
m iesiącam i, Suchaezńw na ośw iadczyła- że  
odjeżdża do W arszaw y celem  poszukania  
lepszej posady.

W  tyeh dniach do K rcw erów  zgłosiła się 
nieoczekiw anie siostra  Suchaezów ny I zażą  
dała w skazania m iejsca zam ieszkania sw ej 
siostry U słyszaw szy w yjaśnienia, zarzu ciła  
k rtw rn m i, że Aniela zosiala przez nich n«- 
zbawrion życia .

Podobny mt-idunek złożyła rów nież w 
pieewnzyiu k om isarjacie . Je)

SPŁOSZONE KONIE,
Na ul. M. P ohu lanka ko-nk w ojskow e prze 

straszyły  się i poniosły  sanie, k tóre  następ ­
nie w yw róciły  się  w raz z w oźnicą, nlut. I p. 
p. Leg. Jainem B łaże jczy k iem , k tóry  odniósł 
ciężkrc p okaieczcnin, w obec czego skierow ano 
go do szpitala w ojakow ego. (ej

W Y T U  K L D W IE  SZ Y B Y  W S K L E P IE  
PODZELW TjRA.

W  piąłek w ieczorem  nieznany sp raw ca  
dnżyn. kam ieniem  wy Hak dwie szyby w 
oknie w ystaw ow ein sklepu galan teryjnego u. 
P o d z .lw era  przy ni. M ickiew icza 7.

Mimo natychm iastow ego pościgu niezna­
ny sp e a w fi u li-ą  Przeskok  zbiegł na M oslt 
» >  i tum ukrył się w jednej z bram , lak że  
nic m ożna go było znaleźć.

O wypadku paw iadondono Irzeei aomk 
surjał P olicji, k tóry poszukuje spraw ey (e)

STR ZA ŁY PR7A U LICY K O L E JO W E J.
W czo raj w ieczorem  do re s ta u ra cji Kazi 

m ierzą Sosnow skiego, przy ul. K olejow ej I. 
Ji-zyszło dwóch gości, k tórzy z am o n lll wóo 
kę 1 zakąski.
” P odczas regulow ania rachunkn doszło do 

ostrego zatarg u , w czasie  k tórego jeden z 
osobników  w yiłukł szynę w lokalu re s ta u ra ­
cyjnym , poezem obaj opuścili lokal.

W łaściciel re s tau racji rozp oczął pośe: g 
i zatrzy m ał aw anturników  przy bram ie dn 
mu N r. 3 żąu ajn c uregulow ania należności 
za w ybitą szybę. W  odpow ieazi na to  ci 
rzucili się a a  K. Sosnow skiego i zaczęli ąrt 
śić, W ó w tzas Sosnow ski wydobył rew olw er 
i w ystrzelił, ram ąe  jednego z uich , jak  się 
1 astępnlc okazało riolesław a M tnakowsklego  
(Kominy 26) w rękę i uogę. .u -..-

' ( a  odgioi. strzałów  nadbiegła policja, kłó 
ra .-Sosnowskiego zatrzy m ała  1 odebrała broń.

Rannego M inanowskiego przew ieziono w
tanie n lczag  ażający m  życiu , do szpitala  

Żydowskiego. Drugi nczesnlk bojki zbiegi. 
Połieja prow adzi dochodzenie .(e)

NADESŁANI .
N A JIL P S Z E  F IL M Y  NA-FWJĘ K SZ Y C Ił  

OWLAZD.
Jed n o  z (a o ło w y ih  lon dyń skich  pi>.tri fil 

m ow ych ogłosiło  niedaw no k on k u rs n;i iiIAj 
lepsze film y na jw ięk szy eh  gw iazd. Szło u 
w ykazanie ja k i film  nagryw anv przez daną 
gw iazdę by ł w je j k a r je rz e  n a jlep szy ! W y  
n iki k on ku rsu  ch o ć  spodziew ane, n ią ą n ie j 
były  rew elacy jn e . Za n a jlep sz y  film  M arleny 
uznano „A larokko , Groty G arbo - -  „M aia 
K a r i”, B ryaid y Hełm  —  ..H rab in a  M onte 
G h ris to ”. Zw łaszcza tem u ostatn iem u  film ' 
w-i pośw ięca się na łam ach  p rasy  zagran ic.: 
n e j sporo m ie jsc a . Ja k  się d ow iad u jem i 
« r źaanym  z d otychczas n ak ręcon y ch  przez, 
zn ak o m itą  arty stk ę  B ry g id ę Hełm  filmów 
ta len t je j n ie o kazał się w tak szerok ie i 
skali.

Kiedy ? Ja k  długo jeszcz i ? zew szą i
s ły ch ać p y tan ia  z n iecierp liw ością  wyp.i 
w iadane przez rzesze o cz ek u ją cy ch  p re m jery  
zn a k o m itig o  film u fran cu sk ieg o  p. t, „ Itra  
b in a Montp-C.hrćsto” z B ry g id ą 1 Iłe lm  w ro i' 
ty tu ło w ej. T y le  o tym film ie przyszło rew e­
la cy jn y ch  w iadom ości z zag ran icy , że każdy 
łak n ie  '  u jrzeć  to arcy d zie ło  film ow e. Ju ż 
dziś w dzień p rp m jery  z.aciekaw ienie .H r a ­
biną M onto-G hrislo” je s t  olbrzym ie.

F ilm  „H rab in a  M onte-G hristo  ukaż.e się 
ju ż  dziś na ek ra n ie  k in a  „C asino

—  P rom ień. M iesięcz. społeczny i n au ­
kow o literack i. O rgan młodzieży gim nazja, 
nej. M ołoueezuo. S tyczeń-Luty  1934. N r. 2-3. 
Z ain teresow an ia  n au k o w o -lite rack ie  m łodzń 
ży w w iekn szkolnym  godne są bc/.wąfpienia 
pozhw ały —- ale czy nie za .szumnie ty tu łu ją  
sw o je  p isem ko gim naziści m ołm U -czańscf' 
W szak  naukow era pism o ich b y ć  uie m ożi. 
bo ni ep iszą w niem  uczeni, a j  i z lite ra tu rę  
jeszcze n iezbyt sobie d a ją  rad ” . 1'ro ś c ie j 
by  by ło  nazw ać pU rom ień” pism em  mloaze 
źy bez śc iś le jsz y ch  ok reśleń  tern bard zie , 
że zaw iera  w iadom ości przew ażnie ś c iś le ;'!^  
zakresu  za in teresow ań  i życia  m łodzie-y .

P rz e g lą d a ją  artykuły w idz.m y k ole  ,1 0 : 
w yrażoną przez R ed a k c ję  radość z pow-sdu 
pow odzenia pism a i słów  uzn ania  i zysków 
m oralnego i p ieniężnego potem  F\ M. .stwier
dza, że je g o  w spółtow arzysze e jira  i d„
śiauem  p ro m ien isty ch ; w iersz ucz. VI kl 
„Łódź ż y cia ” m eio oy jn y  i b an a ln y  Ładm  
w spom nienie z w yeil-czki w Zakopanem  W . 
Szym kiew icza V II kl. B oże  N arodzenia na 
K resach  W sch o d n ich  (cóż za w strętn e okr« 
ślen ie l n ie  p re cy z y ją ce  zresztą  teren u , bo 
m oże to  być W oły ń  luli D ziśm eiisk ie , a i 
W ileńszczyzn ę ta, z n iem ieck ieg o  O ber O.st 
w żięta nazw a d otyka n ie jed n o K ro tn ie j.

K oszałk i-O p ałk i n iby  m ie jscow ą gw arą 
p isane a le  n ieścis łe  i przez kogoś n ie tu te j 
szego, bo  w m ie jsc o w e j polszczy źnie n ik ; 
n ie m ów i: Gi ty lk o  tob ie , n ie  używ a słowa 
tu rb a c ja , n i ja k ie j bo d ajś, L e p ie j n ie  p róbo 
wać ły ch  gw arow ych hu m oresek , je ś li  *s ię

nie ma aclia  dc. podchw ytyw ania w yrażeń 
ludow ych. O brazek  w zyw ający  do m iiosier 
dz-ra, Siecz p iiki noż-ncj, O burzen ie z pow KÓi 
a iszczen ia  gniazd, o n a rta c h , k ry ty k a  pub­
liczn o ści ch od zące j d o ' k in a , bard zo  rozsad 
na i ra c jo n a ln a , o jio lity ee , co się  d zie je  
oa  szerok im  św ięcie, w k ra ju , w m ieść-. 
M ołodeeznie, z życia szkolnego I w yliczenie 
tóżnych u roczystości;,, ogłoszenie kon ku rsu  
aa  now elę o ch a ra k te rz e  reg jon ałn y m

Mimo ca łe  uznanie d la w ysiłku  m łodzie 
Ży, p ra g n ą ce j m ieć „w łasny o rg an ”, w yznać 
trzeba, że w- zeszycie 2— 3 nie znajdujem -. 
ani p rac ory gin aln y ch  ani ciekaw ych  temu 
iów ani za in teresow ania  .się m iejscow ym  
fo lk lo rem  luh w arunkam i b y tu  w spółobyw i 
le li, eoby m oże było n a jc iek aw sze  \rtyl a 
lik i n ie  p rz e k ra cz a ją  typu popraw nych w 
sw ej lok aln o sci w y p racow ać izkolnyi h. 
w takim  razie ja k i cel wydawnictwnY H. R.

Z r y c Ł ^ ł t o w a i r i e  

P o d a t k u  od o b r o tu
dla drobnych przedsiębiorstw.

W ładze skarbow e ogłosiły rozp orządzen ie 
w sp raw ie zry-zuttow aniu  podatku  przems 
slow ego od obro tu  dla d rob nych przedsię 
b iorstw . N ależy zaznaczyć, że w m yśl tego 
ro zp orządzen ia  od op łaty  podatku zryczal 
low anego w y łą c z o n e 'b ę a ą  jirzed sięb io rsłw a 
k ió re  do dnia 15 m arca  r. b. złożą w łaści­
wemu urzędowi skarbow em u p isem ne oś 
w iadczen ie o w prow adzeniu od początku  r

ku bieżącego praw idłow ych lub upros/czo 
nycb ksiąg handlow ych.

P onadto w yłączone zostaną od op łaty  po 
datku zryczałtow anego przedsięb iorstw a, k to  
rych  p rzeciętn y  ob ró t tow aram i p od lega ją  
cem i scalon em u podatkow a przem ysłow em u 
p rzek racza ł w- stosunku rocznym  za la ta  pc 
datkow e i930  i 1931 —  50*'« ogólnego ob ro­
tu tych przedsięb iorstw .

Urząd skarbow y w yłączy z p o ś11 ód przed 
sięb iorstw  p o d leg a jący ch  zryczałtow anem u
poilatkow i od ob rotów , przed sięb iorstw a, któ­
rych o bro ty  za rok  1932 i 1933 na p odstaw ie 
p osiad an ych  przez urząd skarbow y danycłs 
przew yższają e o n a jm n ie j o Ó0 0 u p rzeciętno 
o łiro ły  tych  przed sięb io rstw  w stosunku r o c f  
uynt ustalone za la ta  1930 i 1931.

Ja k  w iadom o staw na zryczałtow aŁęgre
jiodatku obrotow ego wy-nosi l'Vo i dotyczy 
tych przedsięb iorstw , których  przeciętn y  o b ­
rót roczny n ic  p rzekracza od (0 do 45 lysię 
r y  złotych.

Zryczałtow any p o oatek  cal ob ro tu  p ła tn y  
je.st «  roku b ieżącym  w czterech  rata.-ti w" 
następ u jący ch  term iu ach : 13 k w ietn ia . 1 ó
Itpca. 15 p aźd ziern ika  i 15 grudnia b. r.

R ozporządzenie p ostanaw ia, że przedsię 
biorstw a p o d leg a jące  zryczałtuw unem ii p/j 
datkow i nie są obow iązane do 0 ]>łacania za 
liczek  na podatek nr .cm y słow y  oil obrotu 
/.a rok bieżący .

Silna flota powietrzna — 
najlepszą obroną granic

TEATR-KINO

Rozmaitości
Sala Miejska

O łtr o b r a m ik i  5

Dz i ś !  C Na wszystkie seanse par.„. uig. 54 gr., balkon 35 gr. □  D z i ś !
hn p io ru n ją ce j a k c ji  r  cykłu bo h a tersk ich  przygód nieu atraazon ego pogrom cy

„ C Z E R W O N Y  D J A F E Ł ”
F ih n  p io ru n ją ce j a k c ji  r  cyklu b o h a tersk ich  przygód n ieu atraezonegn pogrom ey zb rod n iarzy  p. t .

w rli ( ł .  p ięk n y  
i p o ry w ający

U r i  M A l I 0 Y
oraz najnowsza dodatKl dźwiękowe.

1A łCEWłE PRZYJACIEL Z  LJDY m,Z T f ^ .om' w sobot5i n t  f S ' t bexpłatny

Ola 
dzieci I m l. 
dozwolony-

Helios
Dziś ostatni dzień: M A R L E N A  D I E T R I C H  w filmie filmów „PleSnl nad PleSnlaml*
■ uż jutro największy sukces na całym sw.ee.c —ulubieniec publiczność,—słynny pieśniarz Baryża 
MAURiCE CHEVAlJER w pewnej czaru  i sen tym entu , m u su ją ce j hu m orem

i p ik n n le rją  śp iew o-m u zy czn ej k re a c ji

U„ P I Ę K N Y  J E S T  S W I f l T
Film m dwiony I śpiewany W języku francuskim. £nevałlcr w ykona najn ow sze p rz e b o jó w , p io sen k i fran cu aaio

BODO o r a z A L M A  K A R  
ZULA POGORZELSKA

Z w  filmie eolskim b £ £

A  B  A  W  K
to najnowsza

rewelacja ekranu 
polskiego 1934 r.

Wyświetlany będzie jednocześnie w 2 ch kim cb PAN i R 0Y Y  —  W tych dniach.

u Ł % początek o g. 2-ej. Dla młodz. dozwolony w  2 rh Ltinacn „PAN I „ROKY** JEDNOCZEŚNIE

O STATN IE ONI I

Na|potą£nieJsze 
arcydzieło 

P R O D U K C J I  
SOWIECKIEJ p. t. 1 9

„ORŁY na UWIĘZI
M A Ł Y G IN

11 Ś W IA T  NIE W IDZIAŁ JE S Z C Z E  C Z E G O Ś PO D O BN EG O .
Mów iony i śp iew an y  c a łk o w ic ie  w języ k u  ro sy jsk im . N A D P R O G R A M

DkfS dawno oczekiwana premiera I
N ajnow szy  i na jw ięk szy  su k ces s ły n n e j w ytw órni Francuskiej .O s s o ”. M’i« lk i F ilm  W ie lk ie j A rty stk i*

>■

p. t.

MetropoUis" —  „Alraune" —  „Atlantyda1* najn ow szeg o d z ie ła  Film owego

H R A 4IN A  M 0NTE-CHRIST0 L M .
O lśn ie w a ją ca  w ystaw ał K a p ita ln a  grsl C u dow ne m elu d je! N adprogram  ty lko  a k tu a lja  P a ta  S e a n se : 4, 6 . 8  i 10 .20  w.

O bw ieszcze n ie .
I i/.ąd Sk arbo w y  -w W iln ie (na pow. W il.- Jro r k i)  

na za.ąadzie R orp . R ady  M inistrów  z dn. 25 V I. 191)2 r. 
□ postęp. W ładz Skarbo w ych  (Dz. Ust R. P. Nr. 62, 
póz. 580 toż. 2) p o d aje  do w iadom ości ogó ln ej, i c  w 
dniu 22 11. 1934 r. o godzini•> 12 w lesie -Skierdzima 
koło  Bud, gm iny p o d brzesk ie j u Szapiry Mowszy odbę 
dzie się sprzedaz z lic y ta c ji w pierw szym  term in ie  800 
sztuk podkładów  dębów ych po jed yńczych , oszacow a 
nych na ty siąc złotych , zas dnia 28 II. 1934 r. o godz. 
12 —  w B ezdanarh , gna. n iem enezyń sn iej u K ozła S a ­
m uela odbęd ?:e  się spTzedaż z lic y ta c ji w pierw szym  
ierm in ie 17C sztuk podkładów  dębow ych, o.szarowa- 
nycii na p ięćset dziesięć zł

L icy tow an e na p okrycie  ęiuk-żnóśti skarbow yt-łi 
ru chom ości stanow ią w łasność P o rtn o ja  R aehm iela, 
zam t  L klzie przy u licy  M ickiew icza 49, o g lą d a ć Jje  
m ożna na m ie jscu  w dniu licy tu c ji od godzi op 01 'u  
godz, 12 w o b e cn o śo  pr/edsiaw iciejii U rzeau S k a rb o ­
wego.

ł— ) J .  B A R B U H SK l N aczelnik Urzędu.

O O K T 0 R

0. Zsldnwicz
C horobY tk ó rn e , w en«r„ 

m oczo  p łcio w e, 
od V* 9— 1 i 5 — 8  w iec*.

Dr, Zeldo w ic io w a
C hor. k o b ie c e , w en ery ci* 
dc, narządów  m oczow ych 
od g. 12— 2  \ 4 — 6  w iecz,
p r z e p i o w a d z i l i  s i ę
z M ick iew icza  24 na ul.
W i l e ń s k ą  2 8 , t e l . 2 7 ?

B r. 0 I N S B E R C
ą b o ro b y  Rłcorn#, w#n« 
r y c i n *  1 m o o n p łc t e y *

W łie ń s k a  3  w . se?
od g c d i ,  8— 1 1  4— 8.

ZGUBIONO
B R A N S O L E T K Ę
z d ęteg o  z ło ta  w k sz ta łc ie  
listków . W artość n iezn acz­
na. D roga p am iątk a  U cz c i­
w ego zn alazcą  proazę o  
zw rot za w ynagrodzeniem  

do A d m in istrac ji 
„ K u rjera  W ile ń sk ie g o * ,

AKUSZERKA

S m l a ł o w s k a
przeprow«dzSła eig

aa ul. O rzeszk o w ej 3 — \j 
(róg M ick iew icz a ) 

t tm ż s  g ab in et ko«xn«iyaz- 
ay, usuwa zcoarancjikS, br»> 
daw ki, kurz a 'i . i i wągry.

G i d S  j lH G l  
s m a a » -r a n a n n

A kuszerka

riH mm
p rzy jm uje od 9 do 7 w ieea. 

p rzeprow ad ziła się  na
ul. J. Jasińskiego 5— 2t

(o b o k  Sądu)

A K u s z e r k a

W. Brzerlra
p rzy jm u je  b e z  przerw y 

p rZ 9 p ru w a d z U ti 
Z w ierzy n iec , T om , Zaau» 
aa lew o G e d r m a o w fk ą

u!. G rodzka 27.

p Iwtf posiukujet
so lid na lok a to rk a . O ferty  
k ierow ać : skrzynka p o cz­

tow a 35.
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WIELKI PANUOLFO
P;zekJsd autoryzowany J. Sujkowskie]

— Vie sadziłam, że te form}: stanowią tak dalece 
niezdobyte fortyfikacje odpowiedziała ironicznie.

— . F orty fik ac je9 —  strzepnął palcam> —  Pani 
mnie nigdy nie posądzała o delikatność uczuć. Pani 
nigdy nie przypuszczała, że ja umiem nad sobą pano­
wać \a Boga' Gdyby pani wiedziała!

Ih^zeszedl się parę kroków i zawrócił.
— Los rozstrzygnął o nas bez naszej wiedzy. 

.Spotkaliśmy się... Od roku głowię się nad zagadką: 
dlaczego p-ani ninio nie chciała? .

Ogarnąt ją  -,mieszn\. niezrozumiały gniew. Nit 
mogła nut powidzieć, że przecież mu się oświadczyła, 
uie ju odrzucił sam o tem nie wiedząc. Odrzucii bo 
przełożył nad nią niską namiętność. Mignęła je j  w pa­
mięci Nosta Pandoifo w otoczeniu swojej zgrai.

Rzekła:
—  Poco odgrzewać stare dzieje? Wszysiko się 

skończyto. Pan zawinił. Nie ja. Pan się ożenii i nie­
ma o czem mówić.

Usiadf ira sofie, z ręką wspartą na poręczy.
—  Jest o czem mówić. Pani mnie od siebie od­

daliła. Nie jestem stworzony do celibatu. Spotkałem 
inną kobietę. Czy mam stawiać: kropkę nad „i” ? ,

Odwróciła się z płomieniem na tw a rz j ,
—  Nie ma pan prawa tak mówić. Ożenił się pan 

7. otwartemi oczami. Musi pan teraz znosie swój los. 
Powiem panu szczerze, co o łem rnyślę. , Widziałem

pańską żone w otoczeniu, nie odpowiadającem pań­
skim upodobaniom. J a  przebywam czasami w podob 
nem. -Niewątpliwie żona domaga się od pana rzeczy, 
których pan je j  nie może dać. Pan jest wielkim czło­
wiekiem. Prowad/i pan ogromne interesy, uważa pan 
swą pracę za swój ideał, interesuje się sztuką, litera­
turą, filozof ją ;  umie pan wczuwać się w estetykę^ ży - ' 
cia. Cała pana egzystencja jest splotem przeżyć in- 
teleklualno-artystyeznych. Dalej kocha pan władczo 
i ma pan ruanję dawania. Ale lubi pan dawać po swo­
jemu, stosownie do swoich pojęć o szczęściu i radości 
Wiem z własnego doświadczenia. Pamiętam również, 
w jak i sposób chciał pan uszczęśliwić pannę Williams. 
Znam W ielkiego Pandoifa. Ale da jąc, domaga się pan 
uniżonosci i czci Mówię niotylkó o kobietach, lecz 
i o mężczyznach. Musze panu przyznać, że pan nie 
jest homino a feinmes. W  zy'cru pana kobieta odgry­
wa rolę przypadkową 'Podbił pan i  głowa z duszą 
i ciałem, tak jak  pan chciał podbić mnie. Nie, kocha­
ny przyjacielu. Niech pan mnie nie zrozumie żle. WTie- 
rzę — i doprawdy nie mogłabym panu powiedzieć 
większego komplementu — że rola władcy haremu 
jest dla pana obrażająca. Kobiety mogą pana intere­
sować seksualnie -  dlaczego nie? Mam trzjdżieści 
lat i znam świat... Ale szuka pan w nich również pier­
wiastków intelektualnych, moralnych i duchowych. 
Żeby byt szczęśliwy m z kobietą, musi pan osiągnąć- 
z nią porozumienie wyższego rzędu. Ona zaś musi 
ugiąć sic przed panem, nie jak odaliska przed baszą, 
lecz jak neofitka Drzed mistrzem. Pan daje, ale ona 
musi się podporządkować pańskiej wielkiej autokon 
cepc ;i. Musi stać się cząstką Waelkiego Pandoifa. Pró­
bował pan tego samego ze mną. Naturalnie nieświa­

domie. Pan jest zbyt wulkini egolsstą, żeby być nie­
szczerym. Pozuje pan instyktownie, nie będąc pozę-' 
rem. Nie, niech pan słucha dalej... Nie pozwoliła 
mu się odezwać. Po raz pierwszy od ich dziwnej zna­
jomości. oda nakazała mu milczenie. —  Niech pan słu­
cha Dobrze będzie dla nas obojga, gdy wypowiem 
wszysiko. co mam na sercu. Może już się nie zdarzy 
druga taka okazja. Powiciu panu otwarcie, że nu 
chciałam wyjść za pana poprostu ze strachu.

Zeryyał się na nogi z głośnym śmiechem
— Pani Polu pani i slrach? Pani się innie 

M l * ?  Pani i strach? Nie, to fantastyczne.
Tak - rzekła, podnosząc yyysoko głoyyę. - 

Bałam sit swojej własnej słabości. Bałam sie że zatra­
cę swofije ja i rozpłynę sic w Wielkim Pandolfie. Czy 
pan mmc, czem pan je s t '? —  Nareszcie mogła yyyłado- 
yrkl z siebie wszystek magnetyzm, bunt i obrazę, wszy­
stko. czem reagowała na jego urok fizyczny i ducho­
wy'. do jakiego przy znała się ty łko przed sobą. -— Pan 
jest jak  polip z dzieMałkami macek Człowiek 
wszystko jedno, czy mężczyzna, czy kobieta —  unik­
nie jednej i zaraz zna jdzie się w oplotach drugiej. Ale 
natLnął się pan na kobietę, która nie uznaje polipów.

■ bo sama jest polipem Tak mi sie przyna jmniej zdaje. 
Pan dostał się yv sidła macek, subtelnych prawie nie­
dostrzegalnych, poprostu śmiertelnych. Polip prze- 
c-iyyko polipoyyi. Ona jest yv lepszej sytuacji niż pan. 
Co j;t obchodzi Andre.i Vacoaro? Co ją  obchodzi pan 
linium? Co ją obchodzi PaiuloiloNąako Wielki Pan- 
dolfó, tak;' jaki chciał mnie zahipnotyzoyvać9',JTyle co 
chmury na niebie. Ale —  jest logiczna. Zarzuciła panu 
macki na szyję w celu zadoyyolenia swoich apetytów, 
w celu zdoby-cia środków na zabayyy. lak jak ona je

rozumie, na perły, stroje, wyścigi, restauracje, dancin­
gi i możność przebywaniu w dyvuznacznyeh kołach 
do których należą je j  przyjaciele i przyjaciółki.

—- Na Boga! —  wykrzyknął Paudolfo, przesuwa­
jąc ręką po czole —  skąd pani o tem wie?

Roześmiała się.
Skąd pan wie, że jesl pogoda, albo niepogoda 

-  Nie przypuszczam! że to się tak rzuca w oczy 
CKlpoy iedział z goryczą. —- Ale —  dodał zwykłym 

głosem to nic nie ma do rzeczy. Nie przyszedłem 
tutaj dyskutować o m oje j  żonie, i stuebać pani mi 

trzowskicj analizy mego charakteru. Nie mogę za­
przeczyć, że to nieprawda. ( óż ja na to poradzę, że 
Bóg stworzył mnie lak, a nie inaczej. Ale -s tw o rz y ł  
innie wielkim człowiekiem, tak ja k  panią wielką ko­
bietą. Go yvobec tego poczniemy?

—  Rozsądek nakazuje tylko jedno: trzymać sią 
od siebie zdaleka —  odpowiedziała Pola

—- To jest niemożliwe' — krzyknął, podnosząc 
dramatycznym gestem obie ręce. —  I w !em yyłaśnie 
tkwi tragikomizni sytuacji. J a  nie mogę ujś<ćj przed 
panią, a jiani przede mną. Gzy pani przypuszcza, że 
pani zdołałaby napisać syyoją oślinią powieść, gdy­
bym ja  nie wtargnął w pani życie?

Przez chwilę zabrakło je j  tchu. Stanęła przed nim 
wspaniała, ogarnięta żyyyiołowem oburzeniem.

—  Pan —  szaleje. Gzy jest w m ej choć. jedna 
aluzja do naize j przyjaźni? Gzy jest jaki wyraźny" ton, 
wzięły z naszych uczuć? Czy przedslayyiłam kogo 
z naszych wspólnych znajomych? Miałam gotowy plan 
lej powieści na długo przedtem zanim pana spotka 
łam. Go za monstrualne przypuszczenie!

(D. c. n.)
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